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Sytuacya parlamentarna.
Wśród bardzo niepomyślnyoh widoków 

sbiern się dziś Rada państwa na nową sesyę. 
Czesi i Niemoy stoją przeoiwko sobie w poży­
c i  wojennej i do tej pory nie wiadomo je- 
azoze, ozy Izba będzie mogła przystąpić do 
porządku dziennego, czy teł będzie zmuszona 
*®fcrnowaó drogi ozas na młóoeniu sieozki ofe- 

rnkoyjnej, tj. na debatę nad kilkudziesięoin 
najgłymi wnioskami. Przez cały dzień wozo- 
raJszy toczyły się między stronniotwami roko- 
Wania mająoe na celu uwolnienie porządku 
d®ieunego od tej zapory obstrukoyjnej. Ponie- 
^ a* wnioski nagłe postawione są przeważnie 
przez Czechów, przeto starano się skłonić iob 
“ O oofQię0 ja ioh, lub przynajmniej do przy­
dania pierwszeństwa sprawom, postawionym 
*Ja perządkn dziennym, tj. sprawie cukrowej, 
kontyngentowi rekruta, budżetowi i ustawie 
Prasowej. Podobno młodoozesi skłonni są przy- 
SCaó pierwszeństwo jedynie sprawie oukrowej, 

to jednek nie obcą godzić się Niemoy i 
^błają; „wszystko albo nio“. Dziś przed po- 
8l0dzeniem Izby naradzać się ńiają w tej 
8Prawie jeszcze raz ezesoy i niemiecoy mężo­
wi0 aaufania.

Bardzo trafnie omawia Ceas ebeoną opła­
kaną sytuaoyę. Pisze on:

„Państwo znajduje się w zastoju, jeżeli 
P*0 oofa się, na wszystkich polaoh iyoia spo- 
“•oznega Zatamowana maszyna ustawodawoza 
¥ja podąża za rozwojem innyoh państw, zanie­
dbuję wszystkie potrzeby ekonomiozne, oywili- 
*a°yjUe j gooyalne ludności, wywołuje rozkład, 
a przez to pesymizm, zanik energii, nieledwia 
r°«paoz.

Wprost z przerażeniem spogląda ludność 
P* instytuoyę, która miała być ochroną jej 

°lnośoi i narzędziem do zdobywania i rozwi- 
JPnia jej dobrobytu. Zamiast tego stała się tere- 

e®, na którym stronniotwa rywalizują o po­
pularność, na którym panuje nie rozum poli- 
yozny, ale szowinizm i radykalizm, na którym 
yumfy święoą wszystkie zapędy odśrodkowe, 
grzebie się zwolna, ale systematycznie, naj- 

•j0*ytniejszą ideę oywilizowanyoh narodów, 
państwa.
Parlament stał się gniazdem, z którego 

Pj 'wszystkie kraje rozohodzi się niemoo, para- 
bzująoa wszelki ruch i wszelki postęp. Zamiast 
*°*woju kultury i dobrobytu przynosi ta insty- 
'Poya, z takiem upragnieniem oozekiwana przez 
tPdy, demoralizacyę i rozstrój. Z góry płynie 
Psisiaj odstraszaj ąoy przykład nieustającej nie­
wody, nienasyoonycb ambioyj, niskich i dro- 

uyob sztuczek, stosowanych tam, gdzie po­
ręba wielkiego duoha i poświęoenia.

, . W jednem ze swoich przemówień powie- 
®iał prezydent gabinetu, że wybiła ostatnia 

godzina do UMiuięoia przyczyn obecnego stanu, 
ta iler*j%oa dziś Izba powinna o tem pamię- 

bo tak jeit rzeozywiśoie."

Dramat saski.
. . Sprawa saskiej następozyni tronu księ-

Ludwiki miała dotyebozas obarakter ro- 
antyozny, a ściślej mówiąc, skandaliozny, 
raz nabierać zaozyna charakteru polityozue- 

^ przynajmniej wnioskować można z ar- 
w P'8mft Dresdn?r Zeitung, który zrobił

-Niemczech duże wrażenie i oytowany jest 
i ?*z wszystkie inne dzienniki z objaśnieniami 
1 dodatkami.
, Artykuł ten jest- rzeczywiście bardzo cie- 

awy. p owjada on, że sprawa następozyni 
lu6 ^łft 8 ^bi ludnośoią Saksonii i że

ducść ta staje raozej po stronie księżnej, niż 
bo stronie jej rodziny. I z tego właśnie roz- 

*łnienia na rodzinę królewską wyniknąć 
. ogą, zdaniem Oaeety Dreedeńskiej, najpowa- 
P10j?ze następstwa. Jakie? — nie powiada 
yr&źuie, leoz łatwo zrozumieć, że ma na my­

śli przewrót dynastyczny. Zapewne, gdyby aż 
do tego przyszło, sprawa nabrałaby doniosłości 
większej, niż marzyła jej bezpośrednia spraw- 
ozyni, która, jak mówią jej adoratorzy w pra­
sie, broniła tylko „praw serca".

Że księżna, porzuoająca tron dla kochan­
ka niskiego stanu, może budzić współczucie 
sentymentalnego tłumu, który lubi ballady, to 
jest zrozumiałe. Ale kiedy mówią, że zmysł 
moralny tego tłumu przebaoza kobiecie, która 
porzuciła rodzinę, przebaoza matce, która się 
wyrzekła dzieoi dla kochanka, to już domyślać 
się musimy jakichś powodów ubocznych, które 
tu krzywią i paczą jasność sądu owego tłumu. 
Jakoż istotnie, powody takie są i właśnie arty­
kuł Oaeety Drezdeńskiej pozwala je rozpoznać.

Jak wiadomo, panująoa rodzina saska wy­
znaje religię katolicką, a ogromna większość 
ludnośoi saskiej należy do wyznań protestan­
ckich. Gdy jednocześnie „namiętności sooyalne* 
w kraju są wzburzone, gdy, jak powiada Dr. 
Ztg. „nigdzie w Niemczech przeciwieństwo bie­
dnych i bogatych nie jest tak jaskrawe, jak 
w Saksonii"; gdy w dodatku wszysoy w krajn, 
wielcy i mali, ludzie i stronniotwa, doznali 
upokorzenia i zawstydzenia przez to, co się 
stało — wyobrazić sobie można, jaki podatny 
znalazł się grunt dla agitatorów, ohoąoyoh wy­
zyskać okolioznośó w duchu opozycyjnym i 
nawet wprost rewolucyjnym. Utworzyło się 
kilka naraz legend, które odrazn przyjęły się 
w szerokioh masaob. Jedną z nioh jest, że na­
stępozyni jj tronu — była prześladowana- Drę- 
ozono ją, więziono, grożono domem obłąka* 
nyoh.... Dlaozego? Dlatego, że jeździła tram­
wajem ?

Naturalnie, w wielu rzeozaoh, które ety­
kieta dworska uważa- za przekroczenie, mie­
szczanin lipski,-ozy drezdeński nie może dopa­
trzyć cienia winy i chętnie wierzy, że prze­
śladowano niewinną.

Ale skąd się bral ten duoh prześladowczy?
Tu znowu podejrzliwość profcestanoka nie 

potrzebowała się dłngo namyślać. Dwór jest 
katolicki, więo — wszystko złe musieli spra­
wić.-. Jezuioi. W jaki sposób? — trudno dooiee, 
ale opinia tłumn nie bads tych rzeozy. W y­
starczają jej półsłówka. Jeśli Jezuioi rządzą na 
dworze królewskim, a dwór rządzi krajem, to 
znaczy, śe Jezuioi rządzą krajem. Na to pro- 
testanoka Saksonia zgodzić się nie może. £o- 
chauka księżnej, Girona, głos ludu zrobił także 
Jezuitą Tylko tu znowu sprawa jest niejasną. 
Ozy Giron wspólnio z księżną zbuntował się 
przeoiw tyranii dworskiej i jest razem z nią 
bohaterem niezawisłości moralnej, ozy też był 
on świadomem narzędziem jej zgtiby? 1  zdania 
i uozuoia są podzielone,

Jezuioi na dworze, prześladowania, intry­
gi, dramaty serc — fcp wystarcza aż nadto* 
żeby wywołać w masaoh podnieoenie. A skoro 
jest gotowe podniecenie, byłoby dziwnem, 
gdyby stronniotwa polityczne i społeozne nie 
starały się go wyzyskać dla oelów agitacyj­
nych. Taką też jest geneża niepokoju o przy­
szłe wielkie polityozne następstwa uoieozki 
księżnej, który się odbił w artykule Oaeety 
Dreedeńskiej.

Że Jezuioi woale nie rządzą dworem kró­
lewskim i że iob woale tam nie ma, to fakt; 
że legendy o stosunkach dworskiob są w zna­
cznej ozęśoi fałszywe, to także nie ulega wąt 
pliwości. Ale to nio nie znaozy. Agitatorzy 
postarali się o to, aby tłum uznał zmyślenie 
za niewątpliwą prawdę i to może mieć następ­
stwa przy dalszym rozwoju wypadków. Proces 
rozwodowy i jego przebieg, sposób załatwienia 
sprawy księżnej z rodziną i stosunku jej z Gi- 
ronem — wszystko to zaważy na szali przy­
szłych usposobień.

Chmury, które widzi na boryzonoie saskim 
Oaeeta Dreedeńska, rzeozy wiśoie wyglądają w tej 
chwili groźnie i niepokojąco. Nie ma jednak 
pewności, że się nie rozejdą i że sprąwa, która

je napędziła, nie wróci do znaozenia zwykłego 
nieszczęścia rodzinnego. Gdyby zresztą miało 
się stać inaozej, nikt w tej obwili nawet w 
Niemczeoh nie zdaje sobie sprawy z obrotu, 
jaki przybrałyby wypadki.

Sprawa macedońska.
W Konstantynopolu, w staro-tureokioh 

kołaoh, rozwinęła się silna agitaoya przeeiw 
wszelkim reformom korzystnym dla chrześci­
jańskiej ludności. Staro-Turoy, na któ?yoh czele 
stanęli wodzowie plemion albańskich, doma­
gają się od sułtana odwołania z Macedonii je- 
neralnego inspektora Hilmiego-baszy, który na­
der energicznie usuwa złyoh urzędników, a 
wszędzie stara się uczynić zadość potrzebom 
chrześcijańskiej ludnośoi. Ci staro-Turoy żą­
dają także rozwiązania utworzonej w Konstan­
tynopolu „speoyalnej komisyi*, która pod kie­
runkiem Ferida baszy obmyśla nowy ustrój dla 
wszystkioh ziem europejskiej Turcyi i już ka­
zała usunąć skompromitowanych urzędników, 
zamianowała wielu obrześoijan sędziami, a przy­
stąpiła do organizacyi żandarmeryi, w której 
oficerami mają być Belgowie i Szwajcarzy. 
Ten prąd staro-tureoki jest o tyle silny, śe już 
zeozynają w Konstantynopolu mówić o tem, że 
całe ministeryum, które pod naciskiem mo­
carstw zgodziło się na reformy, będzie musiało 
ustąpić.

O źródle potęgi ztaro-tureokiej ciekawe 
rzeozy podał prezes komitetu macedońskiego 
p. Miohajłowski w sprawozdaniu złożonem te­
raz w Sofii, ze swej podróży po europejskich 
dworąob. Rzezi on, że trzeba najusilniej dora­
dzać Macedończykom, aby się zastosowali do 
wskazówek mooarstw i zaniechali powstania, al­
bowiem żadne mocarstwo nie stanie w ich o- 
bronie i wojny nie wyda Turcyi. Spokój w 
Macedonii przekona jednak mocarstwa, że suł­
tan nie dotrzyma żadnego przyrzeczenia i na­
wet te reformy, które teraz wprowadza, nieba­
wem pooznie odrabiać. Inaozej nie może on na­
wet postąpić, bo Niemoy są przeciwne popra­
wie losn ohrześoijan tureckich; one właśnie 
„stoją na straży nietykalności tnreokiego nie- 
dołęztwa" i użyozają poparoia stronniotwu sta­
ro-tureckiemu. „Jeżeli — rzekł p. Miohajłow­
ski — Rosya i Austrya naprawdę ohcą popra­
wić los Maoedońozykow, to powinny swój na­
cisk wykonywać nie w Konstantynopolu, ale 
w Berlinie, bo tam rezyduje teraz rzeczywisty 
sułtan turecki, a ów mieszkający w Udiz- 
Kiosku jest tylko wykonawcą jego wska­
zówek".

Zjazd powiatowy w Podhajcach,
Obrady zjazdu powiatowego, który 11 b. m. 

odbył się w PodbajoaoL, zagaił marszałek po­
seł Lityński, zaznaozająo potrzebę skupienia 
sił w obozie narodowym. „Ziemia ta — mówił 
on — jest krwią polską zroszona, jak mało 
która inna, a stąd płynie obowiązek przeoho- 
wania polskich tradyoyj, przejęcie się silną 
wiarą, pielęgnowania miłośoi Ojozyzny i naro- 
wyoh ideałów". Mówca przedstawił delegata 
centralnego komitetu dr. Włodzimierza K o ­
z ł o w s k i e g o .  Uczestników zebrania było 
przeszło 2 0 0 .

Delegat centralnego komitetu dr. Włodzi­
mierz Kozłowski objaśnił zasady nowej orga- 
nizaoyi i nawiązująo do słów marszałka Lityń­
skiego, podniósł historyczne wspomnienia, któ­
re się łączą z okolicą Podhajec.

Następnie zgromadzenie uohwaliło przed­
stawić oentrslnemu komiteiowi na mężów za­
ufania : marszałka Lityńskiego, Jnliana br. 
Błażowskiego, Wład. Jankowskiego, ks. prob. 
Piotra Niediwieokiego, aptekarza Kwiatkiewi- 
oza, wójta J. Bieleckiego, ks. Rom. Rutkow­
skiego, włośo. Michała Soohaokiego, wiceburm.

Rotenberga, włośo. Józefa Januszkiewioza, wój­
ta Jana Lisfcwana, ks. prob. Ant. Rokosza, Jó­
zefa Slngookiego ze Swejkowa, naoz. sądu Ju­
liusza Garlickiego, adj. Konrada Zarembę, 
Mich. Iwańskiego, Jul. Szozepańskiego z Za­
wałowa, Wal. Kozłowskiego z Sokołowa. Prze- 
wodnioząoym wybrano marszałka p. Lityńskie­
go, korespondentem p. Wład. Jankowskiego, 
skarbnikiem Juliana br. Błażowskiego.

Do ściślejszego komitetu wybrano: mar­
szałka Lityńskiego, bar. Juliana Błażowskie­
go, sędziego Zarębę, X. Rutkowskiego z Pod­
hajce, Józefa Slngookiego ze Swejkowa, Ja­
nuszewicza Józefa i Kwiatkowskiego Wła­
dysława -

W dydkusyf wzięli udział p. Jankow­
ski, bar. Błażowski, X. Niedźwiedzki, Bieleoki 
wójt z Ro3oohowaćca, który podnosił potrze­
bę udziału włościan w akoyi komitetów miej- 
soo wyoh.

Przybyły w mundurze gimnazyalnym Ru­
sin, były uczeń gimnazyalny, szesnastoletni 
niedorostek ruski, usiłuje namiętną mową za- 
kłóoió zgromadzenie i wywołać awanturę, co 
mu się jednak nie udaje, ze wstydem więc 
opuszcza zgromadzenie.

Wójt z Rosoohowaóca Jan B i e l e c k i ,  
w długiem i doskonale wygłoszonem przemó­
wienia podnosił, że pomiędzy Polakami a Ru­
sinami zgoda panować może i panować powin­
na. Pomiędzy ludem ruskim nie ma żadnej 
animozyi do Polaków, a pomiędzy polskim ża­
dnej nieohęoi do Rusinów. Nieohęó ku Polakom 
usiłują w seroa Rusinów wszozepió obee żywio­
ły, dlatego też należy osłabiać wpływ tych 
agitatorów, którzy nsiłnją zakazić seroa jadem 
nienawiśoi i‘ naruszyć odwieozną zgodę. Mówoa 
z żalem podnosił krzywdy, jakie czynią Pola­
kom, odrywając ioh bezprawnie od rzymskiego 
obrządku.

Poseł br. Julian B ł a ż o w s k i  popiera 
program społeoznej pracy, przedstawiony przez 
komitet oentralny. Komitet centralny uczynił
00 uczynić mógł, dając inioyatywę, wykonanie 
zależy od wytrwałości i energii powiatu pod- 
hajeokiego. Nad brakiem ciągłości narodowej i 
społeoznej organizaoyi nieraz ubolewaliśmy, jest 
też nadzieja, że zdobędziemy się na energię i 
od razu przejdziemy od słów do czynów, sta­
wiając podwaliny lepszej przyszłośoi.

J a n L i s t w a n ,  wójt Tonstobab, wyty­
kał, że księża rnsoy chrzczą dzieoi rzymsko­
katolickiego obrządku i nie posyłają kartek 
księżom rzymsko-katolickim, wskutek tego bez­
prawnie i bezwiednie ochrzczeni według ob­
rządku grecko-katoliokiego usuwają się od kon- 
kurenoyi kośoielnej'. Mówoa podnosi dalej brak 
szkół dla miejscowośoi polzkioh i zaniedbanie 
języka polskiego.

W dyskusyi nad sprawą narodowościową
1 obrządkiem łaoińskim wzięli ndział: X. Piotr 
Niedżwieoki, proboszcz z Wiśniowczyka, X  An­
toni Rokosz, proboszcz z Horoźanki, p. Dyo- 
nizy Starzyński, właściciel dóbr, X . Roman 
Rutkowski, wikary z Podhajeo, i p. Władysław 
Jankowski, wł. dóbr z Rosoohowaóoa.

Parafij łaó. jest w Podhajeokiem 9, ru­
skich zaś 31, kaplic łaó. 9, a ruskich cerkwi 
18, polskich xięży w oałym powiecie 1 1 , ru­
skich zaś 35. Na 41 szkół w powieoie jest 13 
z językiem polskim, a 28 z ruskim językiem 
wykładowym. Czytelni polskioh jest zaledwie 
6 , podczas gdy ruska jest niemal w każdej wsi.

X. R o k o s z  wykazywał, że wszysoy, jak 
jesteśmy, za mało dbamy o swoje własne inte­
resy, a przez nieuzasadnioną kurtoazyę ozęsto 
nawet popieramy tych, którzy wprost wycho­
dzą na zniszozenie nas.

Na tem zakońozono zebranie. Br. Julian 
Błażowski podziękował centralnemu komitetowi 
za inioyatywę, a dr. Kozłowski zgromadzonym 
za liczne zebranie.

Po zamknięciu zgromadzenia przez mar­
szałka Lityńskiego zebrał się obszerniejszy ko­

mitet mężów zaufania i przeprowadził 4-go- 
dzinne obrady, w których ganiono na podsta­
wie konkretnych faktów postępowanie niektó­
rych duchownych ruskioh, roztrząsano sprawę 
organizacyi szkół ludowych i wykonywania 
przepisów o przymusie szkolnym, również spra­
wy samorządu gminnego, administracyi mająt­
kiem i dobrem gminnem, wykonania ustawy 
drogowej, dawano przykłady gospodarki pisa­
rzy gminnych, rozpatrywano sprawę autonomii 
szkolnej i podatkowej. Dalej podniesiono po­
trzebę abonowania polskioh pism dla ludu i za­
łożenia gazetki ludowej, uwzględniająoej spe- 
oyalnie stosunki wschodniej Galioyi, uzasadnia­
no poparcie towarzystwa Oświaty ludu i Szko­
ły ludowej, poddano krytyoe niektóre publika- 
oye dla indu przeznaozene, których autorowie 
nie dość dobrze znają naturę i upodobania 
chłopa, ułożono konkretny program założenia 
7 nowych czytelń w powieoie i wybrano miej­
scowośoi, w których założenie polskioh ozytelń 
jest najbardziej nagląoem, a wreszcie zastana­
wiano się nad przyczynami, dla któryoh Ęółka 
rolnioze w powiecie podhajeokim tak powoli i 
niedostatecznie #ię rozwijają i badano sprawę 

| instytuoyi dla kredytu włośoiańskiego i sprawę 
walki z lichwą.

Sprawa cukrowa.
Koło polskie, jak donoszą telegraficznie 

z Wiednia, zajmowało się na wczorajszem po­
siedzeniu niemal wyłącznie sprawą cukrową. 
W  debatach wzięli udział ozłonkowie Izby pa­
nów ks. Lubomirski, ks. Czartoryski i dr. Bi­
liński, tudzież minister dr. Piętak. Obrady.' nad 
tą sprawą, mającą dla kraju naszego pierwszo­
rzędne znaozenie, uznano za śoiśle poufne, dla­
tego też uważamy za rzeoz wieloe niewłaści­
wą rozsiewanie alarmująoyoh wieści, w rodzaju 
takich np. depesz, że „sprawa oukrowa stoi 
dla Gaiicyi rozpaozliwie* itp. Takiem niepo­
kojeniem opinii publicznej utrudnia się tylko 
stanowisko Koła polskiego, które z pewnością 
stara się usilnie o to, aby uzyskać dla krajo­
wego przemysłu cukrowego wszystko, oo tylko 
da się uzyskać. Widzimy to z obrad ankiety, 
zwołanej dla sprawy indywidualnego rozdziału 
projektowanego kontyngentu cukrowego, gdzie 
p. Dawid Abrahamowioz tak gorliwie bronił 
interesów galioyjskioh w zakresie cukrowni­
ctwa, iż zirytował tem młodoozeohów do tego 
stopnia, iż przedstawiciel ich p. Mastalka za- 
rznoił poniekąd Polakom, iż są nienasyceni i 
że zagarnąwszy jnż dla siebie więoej niż poło­
wę kontyngentu wódozanego, chcą obeonie 
także na kontyngenoie cukrowym wzbogacić 
się kosztem Czechów. Za tę złośliwą insynu- 
aoyę otrzymał p. Mastalski należytą odprawę 
od p. Abrahamowioza. Więc chyba tylko czło­
wiek złej woli mógłby przypuszczać, że Koło 
polskie w tej aroywałnej sprawie ulegnie czy- 
imkolwiek wpływom, ozy to rządu, ozy innyoh 
stronniotw i nie będzie ze wszystkich sił bro­
niło krajowego przemysłu. Zasłużyło ono w ca­
łej pełni na zaufanie krajn i z pewnością po­
kieruje sprawą należycie, jakkolwiek pozycya 
jego jest istotnie niesłychanie trudna.

Trudność położenia pochodzi głównie 
stąd, że przesilenie przemysłu onkrowego, któ­
re dało powód do konwenoyi brukselskiej i do 
zamiaru skontyngentowania produkcyi cukru, 
zastało nas nieprzygotowanych i przypada na 
okres, w którym dopiero zaczęliśmy myśleć 
o stworzeniu własnego przemysłu cukrowego 
Podozas gdy zachodnie prowinoye mają prze­
szło dwieście fabryk oukru, my mamy wszyst­
kiego trzy, a i z tych najważniejsza, przewor­
ska, istnieje dopiero od lat kilku.

Rząd w wypracowanych przez się proje 
ktaoh ustaw odnośnyoh ohee zapewnić egzy- 
stenoyę przemysłu cukrowego w przyszłośoi 
przez to, że ma on niejako skostnieć w tym 
stanie, w jakim zaskoozyło go obecne przesilę-

PIERWSZY BAL
przez 

Zofię Kowarska

(Ciąg dalszy).

Byłam przez ohwilę bardzo niezadowolo­
na z Maryohny, ale przy spokojnej rozwadze 
pogodziłam się z jej obeonem usposobieniem.

wdzięczna twóroy plotki o milionowym 
8 ryjp, więo nie potrzebowałam sobie mojego 

ŵ̂ nneg° żarto wyrzuoaó. Przytem stawało się 
a ońó życzeniu jej matki. Przywiozła mi dzie- 

którąśmy żartami niemowlęoiem na- 
ła i a *ieraa sama dziewczyna przemawia­
nia B|lstori- R*uoała iskry oozy-
■kiei nt^wa*a krańoowych wyrażeń. Z pole- 
re7 olutłra^an^ , w kilka miesięcy zrobiła się 
WszekQŁ P^nna, a nawet troohę emanoypatka! 
krów ' °*a*a 0  oswartej rano chodzić do

.i  Q0ayó dzieoi! 
bom ' 8a*ain Maryohna wy-

81$, bawiła podozas karnawału, że się 
«  PocJ0 bała, że zdobyła umiejętność roz- 

skni * °^raoaQia siQ w świeoie, ale, że tę- 
j  j  . ? “ °niu i pragnie koniecznie powróoió. 
stała Prosz%°. by Maryohna zo-
nini.n u  Zgodni. Po świętaoh starego stylu, 
Trr “«ryohny miał odwozić ohłopoa do
bierzeEaJóŁqWfc6dy wst‘‘Pi do Zakr*y *oa i za*
Vf.„ 'k Sfttnoie rzeozy byłam kontenta, że 

8? ® P°j0 dzie. Z początku lubiłam 
awm-nk v nagl0  zdziwaozała, wróciła do 
nie ? j 0 muy°b sukienek, strojniejszyoh kłaść 
ni* ohoiała, w głowi, j . j  pri.wróoiło na

dobre, stała się jakąś sooyalistką, nienawidzą­
cą świata, ludzi bogatych... Czułam, że prze­
stałam mieó wpływ na nią. Przytem nie cier­
pię krańoowości, a ona teraz ciągle w krańoo- 
wość wpadała. Chciałam z początku mówić z 
nią rozsądnie, bielmo z oczu jej zdejmować; 
nie dała bielma ruszyć, więo żyłyśmy w zgo­
dzie niby, ale myśli jednej szły na prawo, a 
drugiej na lewo.

Na święta miały przyjechać moje oórki z 
zięciami. W drugie święto zwykle przyjmuje­
my sąsiadów, a nasz kuoharz ma różne wy­
borne sekrety, oo do zimnych mięsiw, ostrych, 
ale nie za ostrych sosów, oiast i mazurków. 
Mój mąż bardzo lubił święoone; nawet zwykle 
po niem chorował. Ja znowu lubiłam ten stół 
zastawiony, tę zieloność, którą go przybierano, 
kwiaty, rzodkiewkę, sałatę, bo to wszystko 
mówiło mi o wiośnie, która ze wszystkich pór 
roku jest mi najmilszą. Przytem przyjeżdżały 
moje córki z dziećmi... Wprawdzie przywoziły 
mi zięoiów, których z oałego serca nie lubię, 
ale każdy materyał ma lewą stronę.

Wielka sobota. Ksiądz przyjechał bardzo 
późno, bo taki był zwyozaj, że u nas świę­
cił na ostatku i zostawał na herbacie, przy 
której Dapoozynaliśmy już baby i mazurki, oo 
przy kawiorze smakuje nie gorzej, niż po 
mięsiwaoh.

Siedzimy tedy przy wieozornej herbacie, 
proboszcz opowiada, jak pewnego razu umarły 
który był w letargu, zaczął w najlepsze pod­
nosić -yieko trumny i jak on został z nim na 
cztery oczy, bo wszyscy obecni, co do jednego 
nciekli.

W  tem turkot: ktoś przed ganek zajeżdża.
— To z pooiągu — rzece, j.d .n  z moioh

zięoiów, patrząc na zegarek.
— Ale kto? W Wielką sobotę?
— To nie z pooiągu, ale pewno po mnie, do 

chorego — rzekł ksiądz proboszoz. — Wiem, 
że mieszozanin jeden miał się bardzo źle...

Lokaj wybiega do przedpokój , czekamy, 
wchodzi Kieszka.

Zdaje mi się, że proboszcz, zostawiony na 
cztery oczy ze swym umarłym, nie był tak o- 
szołomiony i zmieszany, jak ja, gdym z uprzej­
mym wykrzyknikiem wstawała od stołu, by 
uozynió krok naprzeciw nowoprzybyłemu.

Spojrzałam na Maryohnę, Zbladła, jak
chusta, a potem stanęła w ogniu rumieńca. 
Oddychała śpiesznie i * trudem zdołała opa­
nować wzruszenie. Nikt go zresztą nie dostrzegł 
prócz mnie, i jak się później dowiedziałam, 
Kieszki.

Ten ostatni był spokojny, pewien siebie, 
troohę zimny, a jednak nie sztywny bynaj­
mniej. Słowem, był takim, jak zawsze. Głosem, 
któremu Maryohna miała tyle do zarzucenia, 
ozwał się:

— Wiem, że postępuję przeoiwko utartym 
zwyozajom, przyjeżdżając nieproszony na same 
święta. Nie tłómaozy mię to bynajmniej, że u 
nas, na Litwie, będziemy je obohodzili dopiero 
za tydzień...

— Owszem, owszem — przerwałam— kopa­
na zupełnie tłómaozy, skoro tłómaozenia po­
trzeba. Jesteśmy panu bardzo radzi i postąpi­
my znowu wedle zwyczaju, zatrzymując pana 
na całe święta. W  dni uroozyste nie można 
podróżować.

Skłonił się z uśmiechem i prosił, bym go 
przedstawiła moim córkom. Ze znajomymi się 
witał. Ja lam ałam sobi. głow ę:

— Co to znaczy? Co to znaczy? — myśla­
łam. — Czyżby?... Ee, to nie może być! Ale 
znowu... w Wielką sobotę... E j , Maryehno, 
Marychno!

Na eamą myśl seroe z nadmiernego uczu­
cia tryumfu chciało mi wyskoczyć z piersi. 
Coby to było za wrażenie dla oałej okolioy, oo 
za wiadomość dla Wirohów, gdyby... Ale to 
przeoie nie może być!

Zrobiliśmy Kieezoe miejsoe przy stole, po­
dano mu herbatę, proboszcz odetchnął z zado­
wolenia, te  żaden umierający go nie wzywał.

Po herbacie mój mąż, któremu zawsze 
wszystko trzeba podkreślić, podszepnąó, dać do 
namaoania, bo inaozej niczego się nigdy nie 
domyśli, popełnił jedno ze swoioh niezgrabstw, 
w któryoh oeluje. Reekł do Kieszki:

— Pan gra w winta? Nie byłby pan Litwi­
nem z domieszką Warszawianina, gdyby pan 
w winta nie grał.

— Gram rzeczywiście.
— Jesteśmy tu trzeoh grających: proboszoz, 

mój zięć Gożewski i ja... Potrzeba nam czwar­
tego, bo mój zięć, Nilewioz nie gra, tylko się 
przypatruje.

— Będę służył — rzekł Kieszka.
Mój mąż, jak gdyby choiał Kieszki; za­

garnąć dla siebie, a odebrać go Maryohnie, 
wziął go pod ramię i uszozęśliwiony, że miał 
ozwartego do winta, przez resztę wieozoru i do 
późnej nocy wędził go w dymie cygar, wraz 
z innymi w swoim gabineoie.

— Jesteś zadowolona? — zapytałam Maryoh­
ny. — Nie będziesz już potrzebowała rąk za­
łamywać nad kłamliwością Kieszki.

— Jsstam zadowolona, ża panu Kieszce mo­

gę powrócić szaounek, który dla niego straoi- 
łam pod wpływem pesymizmu oiooi.

— Więo jesteś pewna, że przyjeohał dla 
oiebie?

— Jestem tylko pewna, że choiał dotrzymać 
słowa. Może sobie szuka złotego ptaka do swoioh 
przetrzebionych lasów, ale niekoniecznie prey- 
tem mija się z prawdą.

Ton, w którym do mnie mówiła Maryoh­
na, był jakiś obrażający, w ięorozgniewana rze­
kłam :

— Owszem, musi się mijać z prawdą ! Każdy, 
oo żyje tak, jak on, z konieoznośoi musi cza­
sem, a nawet ozęsto, prawdę zostawić na boku. 
Musi udawać bezinteresowność, a wciąż mu 
brak pieniędzy, bez któryoh niema używania; 
musi udawać miłość, gdy się stara o brzydką 
milionerkę; musi udawać, że lubi literaturę, 
muzykę, sztuki piękne, a w gruoie lubi prze- 
dewszystkiem grę hazardowną; musi udawać, 
że kooha ziemię, na której się urodził, a rze­
ozy wiśoie chętnieby się jej pozbył i poleciał, 
gdzie na zaohód lub na południe.,, rozbijać 
banki w Monte Carlo!

— Dosyć, dosyć, oiooiu ! — zawołała rozża­
lona Maryohna. — Dlaczego ciocia wzięła so­
bie za zadanie strącać pana Kieszkę w błoto ?

Prawda! Dleczego ja tego biednego Kieszkę 
tak poniewierałam w oczach Maryohny, kiedy 
przed chwilą serce wyskakiwało mi z radośoi, 
na myśl, że on naprawdę dla niej przyjeohał? 
Ot, poprosu, byłam zła na dziewczynę i ohoia- 
łam jej dokuozyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ni«. Dlatego też kontyngent fabryk opieraó się 
ma na ioh faktycznej prodnkoyi z ostatni oh 
lat trzeoh, a powstawanie nowyoh fabryk bę- 
dzie w przyszłośoi prawie uniemożliwione. Owói 
takie załatwienie sprawy byłoby krzywdę dla 
Galioyi, raz dlatego, że zabiłoby wszystkie na­
sze dotyohozasowe mozolne starania około roz­
woju krajowego przemysłu oukrowego i pod­
niesienia uprawy buraków i zmusiłoby nas do 
opłacania haraozu fabrykom zaohodnim, a po- 
wtóre, że uwieozniłoby krzywdę, którą nam 
potężny kartel fabrykantów zachodnich przez 
dziesiątki lat wyrządzał, zalewająo nas oboym 
produktem, a nie pozwalając na zakładanie no­
wyoh fabryk w Galioyi. Staraó się tedy trzeba 
o to, aby podstawą kontyngentu galicyjskiego 
była ile możnośoi nie produkcya fabryk gali- 
oyjskioh, ale to, ilfe cukru ludność Galioyi kon­
sumuje. Gdyby zaś takiej podstawy kontyn­
gentu galioyjskiego absolutnie nie dało się u- 
zyskaó, w takim razie należy dątyó do tego, 
ażeby kontyngent galioyjski opierał się nie na 
faktycznej prodnkoyi z ostatnich lat, krępowa­
nej przez kartel, ale na tern, ile każda z fa­
bryk galioyjskioh jest zdolna wyprodukować.

Różmoa to bardzo znaczna, przeworska 
bowiem fabryka może wyprodukować przeszło 
2 0 0 0 0 0  oentnarów metrycznych, a faktyozna 
jej produkoya wynosi tylko 99.000 oentnarów, 
fabryka w Zuozoe, będąoa własnośoią towa­
rzystwa przeworskiego, urządzona jest na pro- 
dukoyę 160000 oentnarów, a produkuje tylko
64.000 oentn. — Nadto należy dążyć do usu- 
nięoia niektóryoh niesprawiedliwości w zamie­
rzonym rozdziale kontyngentu. I tak np. za­
mierza rząd przyznać 16 fabrykom surowego 
oukru, wyrabiającym także oukier piaskowy, 
kontyngent 320.000 oentnarów metryoznyoh 
rafinady. Wśród tyoh uprzywilejowanych fa­
bryk nie znajduje się wcale fabryka przewor­
ska, chooiaż ona produkuje prawie wyłącznie 
oukier piaskowy, przyznano zaś pewien udział 
fabryce w Zuozoe, ale przyznano go także 
najniesłuszniej w świecie fabryce w Łużanaoh, 
założonej przez kartel na przekór towarzystwu 
przeworskiemu, jedynie oelem zabicia fabryki 
w Zuozoe. To przyznanie speoyalnego przy­
wileju tabryoe w Łużanaoh dziwić musi tern 
bardziej, że fabryka ta nie wyrabia woale ou­
kru piaskowego, oo przeoież jest podstawowym 
warunkiem uzyskania udziału w kontyngenoie 
rafinady.

Miejmy nadzieję, że Kołu polskiemu po­
wiedzie się przeprowadzić tę trudną walkę z 
pożytkiem dla kraju.

Psychologia świadków sądowych,
W monachijskiem towarzystwie psyoho- 

logioznem prokurator państwa dr. Pamoitz 
wygłosił odozyt o psyohologii świadków, prze­
słuchiwanych podozas rozpraw kamosądowyoh.

Najoiekawsze ustępy tego odczytu poda­
jemy w dosłownym przekładzie :

Każde zeznanie jest produktem spostrze­
gania i reprodukoyi jego w pamięei. Jeżeli 
zeznanie jest fałszywe, to błąd leży albo w 
spostrzeganiu, albo w pamięci.

Oko nasze nie odbiera wszystkich wra­
żeń i nie spostrzega wszyetkioh po sobie na- 
dtępująoyoh momentów, ale obejmuje je zaw­
sze jako sumę, jako pewną oałość. Podczas za­
mordowania prezydenta Carnota znajdowało 
się w jego powozie trzeoh innych panów, 
dwóoh lokajów na koźle, a po obu stronaoh 
ekwipażu eskorta ofioerów. Morderca wskoozył 
na stopień, podniósł ramię prezydenta Carnota 
w górę i ugodził go sztyletem w ten sposób, 
że ciosu nie widział nikt ani z siedząoyoh w 
powozie, ani z jadących obok. O ciosie prze­
konano się dopiero, kiedy nieszozęsny prezy­
dent padł bez przytomności na poduszki 
powozu.

Inną kwestyę stanowi rozpoznanie osoby 
na odległość. Badania przeprowadzone w tym 
względzie w instytuoie psychologicznym w 
Sorbonie paryskiej i niezależne od nich poszu­
kiwania prof. dra Yinoenta wykazały, że przy 
jasnem świetle i dobryoh oozach można roz­
poznać dobrego znajomego na 40 do 80 me­
trów, mniej znajomego na 25 do 30 metrów, 
a nieznanego, którego się przedtem raz tylko 
lub dwa razy widziało, co najwyżej na 15 
kroków. Przy świetle księżyca w pierwszej 
kwadrze można bardzo dobrze dobremi oczy­
ma rozpoznać znajomą osobę w odległości 2  do 
6  metrów, wyjątkowo z odległości 1 0  metrów. 
W  pełni księżyca odległość ta powiększa się 
od 7  do 1 0  metrów, wyjątkowo do 15 metrów. 
Blask śniegu nietylko, że nie podnosi siły 
światła, ale przeważnie osłabia je. Przytem 
należy pamiętać, że większość ludzi nie ma 
dokładnego pojęoia o tem, jaką jest odległość 
np. 15 kroków, lub ozas pięciu minut. Mimo 
to takie właśnie szozegóły w zeznaniach świad­
ków trafiają się najozęśoiej.

Następująoy wypadek ilustruje znakomi- 
oie stopień, do jakiego można dojść w kolizyi 
z zasadniozemi prawami optyki: Jakiegoś
ekonoma oskarżono o popełnienie pewnej 
ebrodai. Główny dowód stanowiło zeznanie 
świadka, który przez szparę zaglądał kryty­
cznego wieczora do sztuoznie oświetlonej ku-

7)
Patologia biurokratyzmu.

(Ciąg dalszy).
Na polu interesów pieniężnyoh jest stano­

wisko państwa, mająoego na swa usługi wła­
sne banki, niezwykle ważnem, szczególnie dla 
krajów ekonomicznie słabszych. Ale jeżeli 
między kierownikami banków państwowyoh, 
odgrywająoyoh w takim wypadku rolę głó­
wnego ogniska, ogrzewająoego cały ruch go­
spodarczy siłą swego kredytn, znajdują się lu­
dzie nie dość po kupiecka, a za to więcej biu­
rokratycznie myślący, ludzie, którzy wolą wyka­
zać raozej mniejszy obrót ogólny, aniżeli 
spowodować niebezpieczeństwo minimalnej stra­
ty, lab którzy nie posiadają po za biurowem 
wykształoeniem szerszego poglądu na interesy 
przemysłu, handlu i innyoh gałęzi gospodar- 
ozyoh, w takim razie następuje spaozenie za­
sady, która jest podstawą instytuoyi uprzywi­
lejowanych banków państwowych. I tak np. 
zdarza sią, że taki dyrektor banku lub filii in­
stytutu państwowego dla ułatwienia sobie am­
barasu z badaniem wartości kredytowej po- 
szozególnyoh klientów bankowych, nie stara 
się znać ioh więoej prócz pewnej niewielkiej 
liczby, którym stale nieraz bardzo wysokiego 
udziela kredytu, opierając się na wypróbowa­
nej i renomowanej solidności takiego uprzy­
wilejowanego eskontera. Tymozasem taki eskon- 
ter jest najozęśoiej poprostu lichwiarzem, któ-

chni. Dwóch żandarmów zeznało pod przysię­
gą, że dokonali analogioznego doświadozenia i 
przekonali się, że przez ową szparę można w 
dzień widzieć dokładnie znajdującą się we­
wnątrz osobę. Kiedy jednak na wniosek pre­
legenta, ówozesnego prokuratora, doświadcze­
nie ponowiono wieczorem przy świetle zwy- 
ozajnej lampy, okazało się, że przez ową szpa­
rę niczego nie można było widzieć. Oskarżo­
nego naturalnie uwolniono. A później przeko­
nano się, że świadek zeznawał dla niego nie­
korzystnie poprostu z zazdrośoi.

Podobnie ma się rzeoz ze złudzeniami 
słnobowemi. Jest faktem, że ludzie oiężko 
ranni lab znajdująoy się w niebezpieczeństwie 
życia, słyszą ozęstokroó głosy napastników, 
lub przy oywaiąoyoh na ratunek. Są to zwy­
czajne halucynaoye. Także twierdzenie, że się 
kogoś poznało po głosie, polega ozęstokroó na 
złudzeniu.

O wiele ważniejsze są złudzenia dotyko­
we. Każdy, kto się naprzykład pojedynkował, 
wie, że cięoia szablą wywierają wrażenia nde- 
rzeuia laską lub trzciną. Zraniony nie wie ni­
gdy, ani ile otrzymał oięć, ani w jakim po­
rządku po sobie następowały.

Niesłychanie ważne są złudzenia fantazyi. 
Profesor Wundt siedliska ioh dopatruje się w 
przedraźnienin systemu rdzeniowo-pacierzowego. 
Koppe opowiada, że Indzie uozeni miewali nie­
raz takie fantazye, które graniozyły z nienor­
malnością. L tak pewien ksiądz, przepracowany 
umysłowo, widywał zawsze głowę dziecka po 
ohyloną nad książką, którą ozytał. Kiedy wy- 
poozął, widzenie znikało. Justns Mozer będąc 
zmęozonym, widywał kwiaty i arabeski. Wszy- 
soy znają te złudzenia, które polegają na tem, 
że nam się zdaje, jakobyśmy raz w żyoiu tę 
samą sytuaoyę przeżyli. Są to mimowolne złu­
dzenia umysłowe, spowodowane znużeniem mó­
zgu. Jednym z nąjciekawszyoh w tym wzglę­
dzie był wypadek, który się wydarzył pr*ed 
dwoma laty pewnej damie podczas podróży z 
Frankfurtu nad Menem do Wtlrzbnrga. Na je­
dnej staoyi wypadła ona z wagonu sypialnego 
w negliżu, opowiadając, że konduktor chciał ją 
zamordować. Zaprzysięgła swoje opowiadania i 
dodała mnóstwo szczegółów. Konduktora po- 
oiągnięto do karnej odpowiedzialności. Obrona 
jednak przytoczyła tyle okoliczności uniewin­
niających, że biedaka uwolniono. Dopiero pó 
źniej przy speuyalnem badaniu psyohiatryozuem 
okazało się, że dama ta miała wówozas tylko 
halucynaoye.

Inny przykład jest następująoy: Chłopcy 
wiejsoy poozubili się przy grze w kręgle. Je­
den za drugim pędzi z kulą w ręku, oo widząc 
przechodzący właśnie proboszoz, grozi mu pal- 
oem. W tej ohwili śoigająoy odrzuca kulę, sta­
je i grozi uoiekająoemu palcem. Uciekający w 
tej ohwili traoi przytomność i zdradza wszelkie 
objawy — wstrząśnienia mózgu. Później przy­
sięgał przed sądem, że partner uderzył go ku­
lą w głowę. Tu jednak świadkowie opowie­
dzieli o istotnym przebiegu zajśoia.

Można powiedzieć, że takie wypadki na­
leżą do rzadkości. Ale tak nie jest. Rzadką 
jest tylko możnośó ich odkryoia- W setkaoh 
wypadków, gdzie nie można przeprowadzić do­
wodu przeciwnego, niewinny pada ofiarą. Naj­
ozęśoiej się zdarza, że wrażliwi i nerwowi, a 
obdarzeni żywą wyobraźnią świadkowie, widzą 
krew, zanim w rzeozywistośoi popłynie i to 
szozególniej podozas bójek. Jest to zbrodnia 
najmniej oiekawa, ale niemniej w całych Niem- 
ozeoh stanowi ona 30 proo. wszystkioh wypad­
ków karnych. Przy zeznaniaoh, w któryoh cho­
dzi o dokładne oznaczenie i zadanie rany, na­
leży bardzo uważać na psyohikę świadka.

A teraz błędy pamięoi. Według definioyj 
Forela pamięć jest: 1) zdolnośoią odbierania
wrażeń, 2) reprodukowania tyoh wrażeń, 3) i 
zdolnośoią świadczenia tożsamośoi reproduko­
wanego wrażenia z pierwotnem oryginalnem. 
Nadto rozróżnia się jeszcze tak zw. .świadomą* 
i „nieświadomą* pamięć. Angielski natnralista 
Leves poozynił w tym ostatnim względzie bar­
dzo oiekawe doświadozenia. Na jasno przez 
słońoe oświeoony arkusz papieru kładł klucz i 
następnie wpatrywał się w niego przez kilka 
sekund. Kiedy potem klacz odsunął, widział 
ciągle jeszcze oień jego na papierze. Obraz 
klucza nieświadomie wrył się w jego pamięć, 
a następnie reprodukował się.

Bardzo ważną jest nauka o prawach aso- 
oyaoyi. W duszach nas wszystkioh żaden obraz 
nie istnieje odosobniony, ale łąozy się z oałym 
szeregiem innych obrazów, tak, że kiedy się 
jeden pomyśli, występują natychmiast inne. 
Ktoś np. siedzi przy biurku, czytając romans. 
Nagle postanawia pójść do teatru. Na ulicy je­
dnak zapomniał, po oo i dokąd idzie. Wraca 
tedy, siada przy biurku i znowu bierze książkę 
do ręki. W  tej ohwili przypomni sobie, że 
chciał kupić sobie bilet do teatru. Sędziowie 
w śledztwie znają to zjawisko psyohiozne od 
dawna i zawsze je uwzględniają. W każdym 
razie zeznania, złożone odrazu na miejscu czy­
nu, są o wiele pewniejsze, niż składane później 
w innem otoczeniu i odmiennyoh okoliczno 
śoiaoh, przeciwnie, świadkowie zapominają wów­
ozas o wielu rzeczach, o któryohby pamiętali, 
znajdując się na miejscu czynu.

Źródłem błędów we wrażeniach pierwo-

ry spienięża swoją niezasłużoną powagę kre­
dytową z lichwiarskim zyskiem na szkodę dro­
bnych przedsiębiorców, potrzebująoyoh istotnie 
kredytu dla ekonomicznych, prodnkoyjnyoh oe- 
lów. W  ten sposób lichwiarski wyzysk oie- 
szy się dzięki biurokraoyi kierownika banku 
rządowego wydatną i tanią pomooą państwa, 
które na innem poln usiłuje daremnie zwal­
czać lichwę paragrafami ustawy karnej.

Omawiająo gospodarkę państwa na polu 
komunlkaoyi, zwraoa autor uwagę na to, że w 
dziale kolejnictwa biura rachunkowe, departa­
menty kontrolne liozą urzędników na setki, a 
tymozasem kierownictwa rucha najbardziej 
ożywionych linii żebrać mnazą o każdą siłę 
teohniozną lub administracyjną, jak o najwię­
kszą łaskę. Najlepszym dowodem niedołęstwa 
biurokraoyi są poozątkowe dzieje budowy ka­
nałów spławnyoh w Austryi. Kiedy w leoie r. 
1901 parlańaeut uohwalił ustawę o budowie 
dróg wodnyoh i zalecił pośpiech, wówozas 
wieść o koniecznośoi ruszenia sprawy z miej- 
soa w szybkiem tempie wywołała w minister­
stwach rwetes i zamięszanie. Pokazało się, że 
ani ministerstwo handlu ze swojem biurem tć- 
ohnioznem, ani ministerstwo spraw wewnętrz­
nych, powołane do ingerenoyi w sprawach wo­
dnych i posiadająoe także swoje biuro hydro­
techniczne, nie podołają nowemu zadaniu, że 
ustawa o kanałach przewraca do góry nogami 
cały system teohniozny służby państwowej dla 
budowli wodnyoh i wymaga stworzenia nowyoh

tnyoh jest strach, lub podrażnienie. Kiedy po 
200 lataoh wydobyto trumnę Maryi Stuart, 
znaleziono na trupie dwa naoięoia dokonane 
ręką kata. Opisów straoenia nieszczęsnej kró­
lowej, poohodząoyoh od naooznych świadków, 
jest podostatkiem, w żadnym jednak nie za­
znacza się ten szozegół. Stąd wniosek, że 
obeoni wówozas, znajdująo się w stanie wy­
sokiego podrażnienia, nie widzieli tej ezynno- 
śoi kata.

W  pewnym pruskim zakładzie karnym 
więzień rzucił się na dozoroę z... śledziem w 
ręku. Dozoroa przekonany, że więzień ma nóż w 
ręku, upuśoił ze stracha kluoze, które sprytny 
rzezimieszek porwał i uciekł. Po pewnej egze- 
kuoyi obecny sędzia zapytywał świadków, ja­
kiego koloru były rękawiozki, których używał 
kat przy wykonywaniu swej ozynnosol. Połowa 
z nioh nie widziała w ogóle rękawiczek, a z 
innyoh każdy widział rękawiczki innego kolo­
ru. Stąd łatwo przekonać się, jak wątpliwe są 
zeznania, polegające na rozpoznawaniu ubrania, 
kapelusza itp. Strasznin aż pomyśleć o losie 
tego nieszczęśliwego oskarżonego, który dzięki 
takim złudzeniom świadków mógł dostać się 
na szafot.

Co się tyczy zdolnośoi zaprodukowania, 
to prelegent przytoczył oiekawe wyniki do­
świadczeń Wiliama Sterna nad psychologią 
wspomnienia, który badał 33 osób pod wzglę­
dem zdolnośoi przypominania sobie jednego i 
tego samego faktu. Okazało się, że wysoki sto­
pień niedokładności w tym względzie istnieje 
zawsze u natur spokojnych, łagodnych. Przy­
sięga więc nie daje gwarancyi przed mimowol- 
nem fałszowaniem zeznań. Błędność wspomnie­
nia wzrosła co dzień o pół prooent po upływie 
więc kwartału jedną trzeoią zaprzysiężonego 
nawet zeznania uważaćby należało za — fał­
szywą. Kobiety zapominają mniej, fałszują na­
tomiast więoej. Jak wielkim musi być ten pro­
oent koniecznych omyłek w zeznaniaoh sądo­
wych i n większośoi świadków © małej inteli- 
genoyi, łatwości suggestyonowania się z inny­
mi itp.

Mówoa zwrócił nadto uwagę na szkodli­
wość wywierania nacisku na tak zwanych „ma­
łomównych świadków", zaznaozaiąo, że nikt 
ni® opowiada i nie może opowiedzieć zupełnie 
prawdziwie.

Mały fejleton.
Ze scen karnawałowych.

Ludzkość wciąż jeszcze nie wynalazła 
nowszego i bardziej rozsądnego sposobu dopro­
wadzenia dwojga ludzi rozmaitej płci do ślu­
bnego kobierca.

Czy widzicie młodego mężczyznę w wy­
sokim kołnierzyku? Jest to inżynier kolejowy. 
A tę panuę w sakni o barwie skóry młodego 
krokodyla? To panna Agnieszka, córka oby­
watela z uiioy Zielonej.

Wczoraj o tej porze, p. Ignaoy (imię in­
żyniera) za zaczepianie na ulioy Agnieszki do­
stałby od jej ojoa poozęstunek laską bambuso­
wą, ozdobioną srebrnym monogramem. Za u- 
ohwyoenie jej pod ramię bylbjr pociągnięty do 
najbliższego posterunku policyjnego.

We dwadzieścia oztery godsin zmienił się 
stan rzeczy. Poznali się na zabawie u państwa 
KrztusiAskioh. P. Ignaoy wszedł do sali w naj- 
niewinniejszej myśli, leoz Krztnsiński wziął go 
za guzik od fraka, podprowadził do Agnieszki, 
wyrzekł dwa słówka: „pan Ignacy1 i powrócił 
dla dokońozenia szklanki wina.

Cmoka wino, nie troszoząo się z powodu 
popełnionego występku.

Albowiem Ignaoy ukłonił się Agnieszce, 
spojrzał w jej oczy i zaraz uczuł upał w ser- 
ou. Agnieszka obrzuoiła wzrokiem gors i de­
wizkę u zegarka Ignaoego : następnie wpatrzy­
ła się przez ohwilę w jego wąsy — i oboje 
mieli już dosyć.

Inżynier usiadł obok Agnieszki i rozpo­
czął .rozmowę:

— Często bywa pani w Filharmonii?
Do niedawna przyszli małżonkowie rozpo­

czynali rozmowę od Sienkiewicza, obeonie ul­
żyła jego doli Filharmonia.

Panna odparła bez zastanowienia, lecz ru- 
mieniąo się:

— Owszem, bywam tam niekiedy. Leoz ja" 
kich pan autorów przedkłada nadewszystko ?

To, oo współcześni nazywają „flirtem", 
ja nazywam gwarą i sądzę, że jestem ści­
ślejszym.

W  szczególności młodzi łudzie, mający 
zamiar wstąpienia ze sobą w związki małżeń­
skie, posługują sie żargonem, złożonym z 
wyrazów i frazesów umyślnie najmylniej za­
stosowanych.

Tak n. p . : „Czytała pani Quo Yadis ?* 
— ma oznaczać : „Masz pani prześliczne rzęsy".

Wyrażenie: „Mama mówiła, że wozo-
raj padał deszcz" — równa się wyrażeniu : „Po­
dobasz mi się pan jak przedtem żaden in­
ny" i t. d.

Pan Ignaoy wymienił z Agnieszką szereg 
zdań w tym rodzaju i zaraz potem wziął ją wpół, 
zataczająo rozmaite esy-floreey po świeżo wy- 
froterowanej posadzoe.

Dziwaczny system naszego ustroju sto-

instytuoyi, t. j. rady przybocznej dla spraw 
dróg wodnyoh, generalnej dyrekoyi do kiero­
wnictwa budowy, wreszcie stworzenia apara­
tu teohnioznego w krajaoh, w któryoh ma się 
budować kanały. Upłynęło wiele ozasu i biu- 
rokraoya tak zresztą skora, ile razy idzie o 
pomnożenie ogniw łańouoha, opasującego żyoie 
publiozne i gospodarcze, nie mogła się dłngo 
zdeoydować na formę dalszego zagmatwania 
administracji teohnioznej nowych flróg. Zaozę- 
to myśleć najpierw o tem, kto ma zostać 
prezydentem, kto szefem sekcyjnym, kto se­
kretarzem nowyoh d> kas tery i , kto znowu 
obejmie miejsoe po osobistośoiaoh powołanyoh 
na te nowe stanowiska, słowem, zaczęła się 
zwyczajna w żyoiu biurokratyoznem walka o 
posady i synekury; upłynęło też wiele czasu, 
nim rozstrzygnięto pytanie, ozy na ozele 
nowej inatytuoyi ma stać technik ozy prawnik. 
W dalszym toku uoiążliwyoh wysiłków binro- 
kraoyi okazało się, że nis ma ona odwagi przy­
stąpić do budowy kanałów, które, w innyoh 
państwach są czemś powszedniem, leoz że mu­
si przedsięwziąć dopiero próby i t. d. — oo 
naturalnie opóźni oałą sprawę o jakie 1 0  lat. 
To jeden dowód więcej, że biurokraoya traoi 
głowę tam, gdzie ohodzi o śmielsze jakieś za­
dania, przechodzące zakres codziennych „ka­
wałków* i „szyberów".

OBobny ustęp poświęca antor „biurokracji 
fiskalnej* i tak zw. fiskalizmowi, kreśląo znane 
powBioohnio sposoby, w jakie fałszywie pojętą

sunków towarzyskich zabrania młodemu ozło- 
wiekowi, aby w przystępie wesołośoi wylał na 
głowę panny świeżo poznanej szklankę wody.

Leoz niech tenże Ignaoy w pięć minut 
po poznaniu Agnieszki ujmie ją ręką w pół 
figury, nieohaj obraoa nią w kółko aż do za­
wrotu głowy i niech wyciera jej zgrabne 
plecy o piec i śoiany — będzie mu to wy- 
baozone.

Powiemy więoej : rodzioe Agnieszki, pa- 
trząo na wybryki i psoty młodego inżynie­
ra, na znak zadowolenia przymrużą oozy, bę­
dą stukali nogami o posadzkę w takt walca, 
przyezem jedno powie do drugiego :

— Uważasz, ten Ignaoy, to młodzienieo bar­
dzo do rzeczy 1

Teiaz rozumiemy, na ozem polega dorze 
oznośó Ignaoych w opinii rodziców naszyoh 
panien na wydaniu!

Trudno dziwić się, że wobec tego, właści­
ciel wysokiego kołnierzyka po skończonej za­
bawie odprowadził Agnieszkę aż przed bramę 
jej mieszkania. >

Trzymając się pod ręce, szli tak wolno, 
iż rodzioe, cierpiący na astmę, pomimo to oo 
chwila nawoływali:

— Idźoiei prędzej: tym sposobem nigdy nie 
dojdziemy do domu!

Oni nie słyszeli tych nawoływań. Zajmo 
wały ich sprawy o wiele ważniejsze. Księżyc 
wylazł z nad daohu i to było przedmiotem ioh 
narad ożywionych!

Któż zaprzeczy, że rozmowa o księżyou
0 godzinie 1 i pół po północy, zakrawa na ło- 
trostwo, zwłaszcza gdy weźmiemy na uwagę 
stan zdrowia rodziców, którzy śpieszą do swo­
ich oiepłyoh łóżek?

W tydzień potem przyniósł pierwszy bu­
kiet, następnie zaczął znosić najrozmaitsze 
przedmioty, począwszy od cukierków, a kończąo 
na loży do teatru.

Bardzo młoda czytelniczka szepnie:
— Jest to ohłopieo idealnie ugrzeczniony!

Za pozwoleniem! Każdy z nas, dzisiaj ły­
sych dziadów, w ozasach starania się o rękę 
panny, bywał równie ugrzeozmonym. Ja sam, 
konkurując o swoją starą, obeonie gadatliwą i 
wogóle nieznośną Dorotę, pasłem ją cukierka­
mi i zaśmiecałem jej mieszkanie kwiatami.

Przed każdemi odwiedzinami szedłem do 
golibrody, który wygładzał moją twarz i bielił, 
a potem bujne moje włosy uwijał w malowni­
cze grajoarki. W  ten sposób wyświeżony, ukła­
dałem z wyszukaną starannością fontaź mojego 
krawata i przybierałem wyraz odświętnej 
uprzejmości.

Dorota wszystko to brała za dobrą mo­
netę. Była najpewniejszą, że ja niżej podpi­
sany będę równie przystojnym i miłym również
1 po ślnbie. Nie wyobrażała sobie i nie przy­
puszczała, że wyelegantowany i wypaohniony 
młodzieniec, po pożegnaniu jej słodkiem: „do­
brej nooy aniele!* gwizdnie na doróżkę i rze­
knie woźnicy:

— Grzmij do Źorża ! śledziona mi się z głodu 
przewraca.

Oraz, że w tymże czasie snuje zbrodniozą 
myśl:

— Wtłoozyli we mnie dwie szklanki her­
batki, jak w waryatal

Agnieszka była dziewicą niemniej łatwo­
wierną i to wyjaśnia, czemu w trzy tygodnie 
po wiadomym już baliku n Krztnsiński oh, gdy 
Ignacy klęknął przed nią i wypowiedział ba­
nalne „kocham* — nie ugodziła go w głowę 
szczotką od zamiatania, karafką lub ozemś po- 
dobnem.

Zamiast tego zarumieniła się apoplekty- 
oznie i wyszeptała:

— Jeżeli rodzioe pozwolą....
Panno Agnieszko, ja ozłowiek stary i do- 

świadozony powtarzam o i: Nie wierz pomadzie 
Ignaoego, bo gdy już wybije godzina twojego 
ślubu, on zamiast pomady sprawi sobie wygo­
dne pantofle.

KRONIKA.
Lwów 14 stycznia.

Przesadną wiadomość o katastrofie kolejo­
wej w Chyrowie podało wczoraj jedno z pism 
lwowskich, donosząc, że zginęło w niej pięcin po­
dróżnych. Dyrekcya kolei państwowych nadsyła 
nam w tej sprawie następujący komnnikat:

„Przy wjeżdzie do stacyi „Ohyrów" pociąg 
osobowy nr. 2012 dnia 14 stycznia o godz. 2 min. 
25 w nocy zderzył się z lnżną lokomotywą, prze­
znaczoną do ogrzewania wozów, co pociągnęło za 
sobą lekkie skaleczenie konduktora pocztowego i 
jednego z podróżnych. Doniesienia o jakichś wy­
padkach śmierci lub o przerwie ruchu są niepra- 
wdsiwe. Wierzbicki. “

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W  
piątek dnia 16 b. m. prof. uniw. dr. J. Zakrzewski: 
Początkowe wiadomości z fizyki, część II (z do­
świadczeniami). Zakład fizyczny uniwersytetu; Dłu­
gosza 8. Początek o godz. 7*/t.

Druga reduta w sali Filharmonii, która 
odbędzie się w najbliższą sobotę, zapowiada aię 
niezwykle interesująco. Do komitetu zgłosiło się 
już przeszło sto osób z prośbą o kostyumy i maski. 
Próby z opero-operetki „Lwowscy kompozytorowie* 
są w pełnym toku, a produkcya ta będzie jedną

gospodarka państwowa podoi nu wydatność za­
robkowych gałęzi swoich kontrybuentów. Biu­
rokratycznym duohem naoeohowana jest nietyl­
ko bezwzględność i przesada w wymiarze po­
datków, ale nadto i forma tego wymiaru, przy 
której nie uwzględnia się tej zasady, że przy 
każdem świadczeniu ma kontrybuent prawo żą­
dać, aby mu równocześnie z wymiarem prze 
dłożono wyjaśnienie tytułu prawnego, na jakim 
polega odnośny nakaz płatniczy. W  oałym 
świeoie przeoież nikt nie zapłaci kupoowi lub 
wierzycielowi należytośoi, nie popartej dokła­
dnym i jasnym, zrozumiałym dla wszystkioh 
rachunkiem, bo każdy ma prawo wiedzieć pła- 
oąc, za oo i dlaozego płaoi. Nio dziwnego, że 
ściąganie podatków bardzo podobnem bywa do 
śoiągania haraczu wojennego. Niechęć ludności 
do podatków płynie jak wiadomo także i stąd, 
że ludność wątpi w pożytek swoich ofiar na 
cele państwa, zwłaszoza, gdy weźmie na uwa­
gę udział biurokraoyi w budżecie państwo 
wym.

Biurokraoya bowiem, oprócz tego, że po­
chłania olbrzymią sumę inteligenoyi, która mo­
głaby się stać pożyteozną na innyoh, bardziej 
żywotnyoh polaoh, pominąwszy, że unierucho­
mią znaczną część kapitału narodowego, wylu­
dnia wsie i miasteozka, śoiągająo armię funkcy- 
onaryuszów do wielkich miast, ale oboiąża 
jeszcze skarb państwa wydatkami, rosnącymi 
bez końoa i miary. Nie znaczy to, żeby urzę­
dników wynagradzano tak hojnie, leoz, że jest

7, najbardziej zajmujących w programie reduty. Do 
każdej z lóż parterowych i mezanicowych dodane 
zostaną trzy wstępy na salę. Tańcami dyrygować 
będzie p. Bolnicki, — orkiestra 30 p. p,, kapel­
mistrz p. Roli.

Pruska komisya kolonizacyjna w Pozna­
niu obraduje teraz nad grnatowną reorganizaoyą 
całego systemu kclonizacyjnego. Dotychczas mimo 
to, że parcele majątków polskich są za bezcen dla 
Niemców do nabycia, i mimo wszelkie ułatwienia 
w uiszczaniu sum za nabyte parcele komisya musi 
ustawicznie walczyć z brakiem osadników niemie­
ckich, nie chcących nabywać parceli, w Foznań- 
skiem. Komisya chwyta aię teraz jakiegoś innego 
sposobu kolonizacyjuego i jest pewną, że po wpro­
wadzeniu go w życie całe tysiące kolonistów osie­
dli się w Poznańskiem. A tymczasem rozesłała ona 
do wszystkich gubernii cesarstwa rosyjskiego i 
Królestwa, gdzie istnieją osady niemieckie, odezwy, 
obiecujące emigrantom niemieckim przez nabycie 
kolonii w Poznańskiem i Prusach zachodnich o- 
gromne zyski i zaszczytne stanowisko pionierów 
germanizacyi.

Warunki nabywania parceli są rzeczywiście 
bardzo przystępne. Ziemię oddaje się w parcelach— 
dwu do atumorgowych i kapuje się ją za rentę od 
umówionej ceny. Do kupna takiego potrzeba mień 
tylko tyle pieniędzy, aby postawić budynki i za­
kupić bydło i sprzęty gospodarcze. Za 500 rubli 
można kupić 10 — 15 morgów magdeburskich. 
Za 2000 rubli 40 — 50 morgów, a to już piękny 
kawał ziemi. Ziemia nabyta za rentę jest wyłączną 
własnością nabywcy i jako taka jest zapisana do 
księei gruntowej, państwo nie ma prawa nigdy tej 
ziemi skonfiskować, - ma ją tylko prawo odkupić, 
gdyby ją osadnik chciał sprzedać Polakowi.

Z  teatru. Józef Chodakowski, długoletni 
i znakomity kierownik artystyczny opery rządowej 
w Warszawie , przybył wczoraj do Lwo­
wa celem objęcia - stanowiska reżysera opery 
w teatrze miejsk m. Z dawna oczekiwanem przez 
wszystkich miłośników opery pozyskaniem tak wy­
bitnej siły łączy się b gaty. szereg pomysłów i pla­
nów, mających na celu rozszerzenie sezonu opery 
i podniesienie tej ubogiej dotąd gałęzi sztuki w na­
szym krajn.

Wieczorek muzykalno wokalny kn uczcze­
niu 25-tej rocznicy wstąpienia na Stolicę Apostol­
ską Ojca św., odbędzie się dnia 26 bm w Wie­
dniu, pod protektoratem ks. Adamowej Lubomir- 
akiej. Czysty dochód z wieczorku, urządzonego sta­
raniem polskiej Sodałicyi akademickiej w Wiedniu, 
przeznaczony jest dla biednych pod opieką bractwa 
Św. Wincentego a Paulo.

Wiedeńskie stowarzyszenie właścicieli real­
ności uchwaliło utworzyć związek państwowy 
wszystkich właścicieli realności w Przedlitawii.

Konkursa. Dyrekcya kolei rozpisuje konfenrs 
na posadę lekarza kolejowego we Lwowie. Podania 
do 1 lutego br. — Magistrat m. Lwowa rozpisuje 
konknrs celem rozdania w rokn bieżącym trzech 
posagów po 300 K. z fundacyi posagowej gminy 
m. Lwowa im. arcyksiężnej Gizeli. Podania do 28 
lutego br.

Z Zakopanego piszą nam : Dnia 10-go sty- 
oznia odbyła się w zakładzie dra Chramca zabawa 
za zaproszeniami na dochód miejscowej Ochronki. 
W urządzeniu tej zabawy dopomagali państwu 
Chramcom z wielką uprzejmością państwo Filipow­
scy z Kocowa. Sprzedażą biletów zajęły się panie 
Odachowskie z Litwy i Stablewskie z Poznańskie­
go, tańce prowadził z prawdziwem mistrzowatwem 
nmyślnie z Krakowa 'przybyły dr. Kwiatkowski. 
Bawiono się jak rzadko gdzie i kiedy, bo atmo­
sfera otworzona przez świetne grono gości zlała się 
z najserdeczniejszą gościnnością zacnego gospodar­
stwa w całość tak harmonijną i pełną uroku, że 
wspomnienie o tej zabawie dłogo pozostanie w pa­
mięci wszystkich, którzy na niej byli. A byli mię­
dzy innymi: Tyszkiewiczowie z Ukrainy, Czapscy
z Litwy, Brnniccy z Labienia, ordynat Krasiński, 
Konstanty Branicki, Tarnowscy, Wodziccy i wiele 
innych wybitnych rodzin polskich. Dochód brutto 
wynosił 410 K., które też w całości dostały się 
Ochronce.

Echa z pobytu cesarza Wilhelma w Po­
znaniu. Przed główną pocztą w Poznaniu stanąć 
ma w tem samem miejsca, gdzie obecnie znajduje 
się wystawiony przez hi. Raczyńskiego pomnik zna­
nego hydropaty Priessnitza, wielkich rozmiarów 
fontanna z ugrupowaniem figur, przedstawiających 
działalność kolonizatorską zakonu Krzyżaków. Pian 
ten powzięty został jeszcze podczas wrześniowych 
festynów cesarskich w Poznaniu.

Podczas pobytn cesarza w Poznaniu doniosła 
policya poznańska komendanturze wojskowej, że 
winiarnia Hipolita Robińskiego przy św. Marcinie 
nr. 23 nie brała udziałn podczas pobytu cesarza 
ani w dekoracyi domu ani w iluminacji. Sklep 
zamknięto o godzinie 8 wieczorem, żaluzye apnszczono. 
Było to tem niegodziwsze, że do winiarni Bobiń­
skiego uczęszcza wielu oficerów załogi. Policya 
nważa przeto, że doniesienie to jest konieczne.

Na denuncyacyę tę odpowiedziała komendan­
tura wojskowa: „Gdyby królewskiej policyi wia-
domem było o postępowaniu takiem, jak wi- 
niarza Robińskiego, innych polskioh właśoicieli 
tych lokalów, do których oficerowie często uczę­
szczają, natenczas uprasza się o podanie nazwisk 
tych kupców i t. p., aby rozporządzenie odnośne 
dotyczyło wszystkich interesowanych".

Policya odpowiedziała : „Królewskiej komen­
danturze zwraca się jej pismo z dodaniem tej

ich za wiele w stosunku do innyoh zawodów 
wolnych i prodnkoyjnyoh, a nadto istnieje zbyt 
wielka przepaść materyalna między urzędnika­
mi różnych stopni. Urzędnikom wyższych rang 
dostają się płace przerastające wartość ioh pra- 
oy, za to urzędnicy niskich stopni skazani są 
na wieczny niedostatek. Twierdzenie . to illn- 
struje autor przykładem zaozerpniętym ze sto­
sunków dwóch państw, z któryoh jedno potra­
fiło bez pomooy biurokraoyi stanąć pod wzglę­
dem materyalnym ns, czele świata, a drugie J  
pomimo pozornego postępu doprowadziło biu- 
rokracyę do szczytu potęgi. We Frauoyi, urzę­
dnicy najniższego stopnia pobierają 1 0 0 0 — 1 2 0 0  
fr., w Stanach Zjednoczonych 4000 fr. We 
Francyi sekretarz generalny ministerstwa otrzy- 
mu e rocznie 24.000 fr.. w Stanach Zjednoczo­
nych zadowala się płacą 1 0 .0 0 0  fr Prefekt fran­
cuski oprócz wspaniałych apartamentów otrzy­
muje od 20.000—48.000 fr., w Stanach Zjedno­
czonych prezydent stanu, sześć razy obszerniej­
szego, dzięsięć razy bogatszego od największego 
departamentu Frsncyi, zadowala się plącą 1 .2 0 0  
dolarów, czyli 6  500 fr. Prezydent Stanów po­
biera 500.000 fr., zaś lista cywilna prezydeuta 
Francyi wynosi 25,000.000 fr. oprócz dochodów 
z dóbr państwowych.

(Dokońozenie nastąpi).



PRZEGLĄD s dnia 16 Stycznia 1903. I
upmejmej odpowiedzi, łe  niżej wymienione firmy 
®st nti cyjnh zaniechały dekoraoyi awych sklepów 
i ilnmiuacyi, pomimo, ża liczni Niemcy, a miano­
wicie takie osoby wojskowe zaliczają się do icn 
odbiorców". (Następują nazwiska 18 właścicieli 
handlów), V ™

Towarzystwo dla popierania uprawy torfu
c “m  teraz rozwijać pożyteczny działalność. Prze 
'Wszystkiem zawarło ono układ z krajowy stacyą 

0 emiezno-rolniczy w Dnblanaoh, na mocy którego 
■ kówie Towarzystwa mogą korzystać z bezpła- 

n®J oceny torfn na opał. W  maren b. r. podczas 
h'-ania Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie 

być urządzona wykłady o użytkowania i me- 
lorowanin torfowisk, a przytam wystawa próbek 

, u opałowego; wkrótce takie ma wyjść z drnkn 
fosznra o użytkowaniu torfowisk.

1 sprawach Towarzystwa torfowego należy 
8W zwian<ić do prof, Józefa Mikułowskiego-Pomor- 
8 lzgo w DnblaHach.

BPolską intrygę“ wykryły berlińskie dzień- 
oL?* następującym fakcie: Ambasador niemiecki 

w Waszyngtonie p. Holleben otrzymał nagle długi 
Pi który zwykle poprzedza dymisyę. Otrzymał 

.8 za V), że nie ostrzegł cesarza w czas o nsposo- 
lonin ludności amerykańskiej w znanej sprawie 

°^aJ°^auia pomnika t róla Fryderyka. Kiedy tele- 
8?af doniósł, że cesarz Wilhelm ofiarował Amery- 

anom w darze pomnik Fryderyka, profesor lwow­
skiego nniwbraytetu, dr Aefrenazy, ogłosił stndynm 
istoryczn9( v  fetó-em na podstawie r^półczesnych 

udowodnił jak król Fryderyk odzywał się 
merykanach i jak oni o nim. Studyum to zwró- 

1 0 uwagą baw ącego wówczas w Wiedniu repre- 
-anta asocyacyi prasowej amerykańskiej, która 

j Q6 kilkaset dzienników i ibsiugnje je wia- 
°tnościami telegraficzni mi. Wspomniany dzienni- 
r* PrKeslał więc biurn asocyacyi bardzo obszer- 

®y_ wyciąg z owego studyum. W ślad za tern impo- 
liczba dzienników amerykańskich oświud- 

Cz5 się przeciw przyjęcia daru.
; ^ojeayneK włosko-francuski Spory o to, 

j szkoła szarmierska na szpady iest lepsza: 
j °5-k;a ezy francuska? trwają już od kilku lat 
. Puto-'mo kilan wyzwań i popisów nie zostały 

8*cze rozstrzygnięte. Francuz bije się na szpady 
P°kojuie, według własnych przepisów, Włoch ska- 
ei odskekuje, nacier z ogciem i ma własne ner- 

iwóeb znanych paryskich -lauczyciełi szpady, 
®rignae ; Kircnhuifer, posłało publiczne wyzwa- 

8aormierskie maestrom włoskim. Ale wśród
0 upółfiego ukłaaania się przez listy i telegramy 
P°«iięaZy paryżbm i Neapolem (bo stamtąd przy-

0 przyjeoie wyzwania), zdarzyło się, że obie 
°uy, opierające się przy swoich rycerskich 
^'Pisach narodowych, pokłóciły się. i w końcu 

szermierze neapolit-Asey, Vega i Pessina, 
“Skusili w Mattino list obrażający, w którym, co-, 

przyjęci,,, wyrazili się o wyzwaniu Franou- 
Zwł’ 0 Ti błazeństwie godnem cyrkuu. Nie­

menie więc oDrażeai paryscy szermierze po- 
j6(j* ^wyzwrnie na ostre, do prawdziwego po*

Miejscem rozprawy ma być Nizza lub Mona- 
i albo też Lug»no, słcwem, iedno z miast pugra- 

t il*a^Cłl’ obai szermierzy fraaou33y biją się lewą 
są mańkutami. Obie strony są też bardzo 

"r ‘,r*°ne, i iemniej jednak nie jest wyłączone, że 
uia8t krwi popłynie wiele atramentu i ie przy 

J sposobności wydobytb zostaną z bibliotek różne 
Car® podręczniki przepisów rycerskości, która dała 

P°wód do tej zw«dy
Stan pow lrtrZ«. T. o g, 6 rano —  8 w poi.

' 8 fi. 11 ar. 778 Podnosi się. Pochmurno.
Humor. Było to w r. 1827. Bohaterem dnia 

l »'ł wówczas w Berlinie G-aspar Spontini z okazyi 
( * ® J)7uwy8tawionej opery „Agnieszka z Hohen-

auf< n“ . Jednak jej orkiestracya była tak hała- 
3* ' nikt nie chciał zajmować miejsc, położo- 

■ 1 ®Bżęj instrumentów dętych i bębna. — Pe- 
e£° dnia spostrzeżono zamknięty w rękę statui 

0j1)iera*a Bliichnera, wznoszącej się niedaleko gma- 
ry °pery królewskiej, olbrzymi zwój papieru, któ- 
krófa,ę'erî  następuiącą prośbę do króla: Wasza
Szo 6u*^a mości! Wyświadczyłeś mi wielki za- 
opB ustawiając mię między swym pałacem a 
Wać**’- a' Fm m W  niazamąconym spokoju napa- 
UiUz H1Ę i6®0 wifi°kiem, a zarazem słuchać dobrej 
ui..  Lecz od niejategoś czasu ogłuchłem od 
Wc lo^uego zg:ełku, który niema nic wspólnego z 
8pokoi'?Bl ®,acz zatem, Parie, W interesie mego 
S[,0 Wstrzymać dalsze przedstawienia opery 

lrnego, a będę mu niewymownie wdzięczny*. 
jąe Anegdota ta szybko obiegła miasto, wywołu- 

oc wszechną wesoiość. Lecz w kilka ani później 
S-8 ją jeszcze bardz.ej irna historya. Opo- 

le a®° mianowicie, że pew"en lekarz, mając w 
jiki*11̂ 1 ckorego, który nagle ogłuchł z powodu 
klin6*’0  ̂ bar( ẑo siinsgc łoskotu, chciał wybić klin 
śwj i 11  ̂ w Iym oe û zaprowadził jo  na pole do- 
p <f “ń z nowemi wielkiego kalibru działftmi. 
śn j.1 cboreeo tnź przy dziale, z którego wła- 
Wrj przelano, niestety, bez sk *tku. Wtedy zspro - 
™ . t ' uł swego chorego na przedstawienie „Agniesz- 
kie ,onc'ni®go do opery i kazał mn siąść w or- 
j  q8 między instrumentami dętymi a bębnem.
01 'iwo! W  drugim akcie głuchy nagk podsko-
„ Opromieniony ze słowam; „Słyszę, jestem

j.  Punu jest? — odpowiedział łagodnie sto-
*»iê  ° b°k uiego lekarz — przecież orkiestra wcale

Repertuar t< ntru ludowego. W  niedzielę 
18 stycznia popołudniu „Dwie sieroty*, sztuka w 
B aktach D’Eaierya; wieczorem po raz pierwszy 
„Małżeńntwo na próbę", wodewil ze śpiewami, 
A. Kiihna. — We czwartek 22 b, m. „Bolwederu, 
sztnka w 5 aktach Bolesławicza. — W piątek 28 
b, m, pierwsze przedstawienie dla dzielnicy Gró­
deckiej w sali „Jad Charuzym1 po raz pierwszy 
„Małka „Sohwarzenkopf“ , sztuka w 5 ahtauh Ga­
bryel) Zapolskiej.

gra.
Okazało się, że lekarz ogłuchł.
Mvśli.
Między naszym panem a naszym chłopem 

‘  1 ta różnica, że kiedy panom jest już bardzo 
i chłopom dopiero zaczyna coś doskwierać.

d  'le Niemcy i Francuzi umieją się bawić 
ez troski, o tyle Polacy umieją sobie zatruć ka- 
% *abawę — troską urojoną.

-ęn Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
bi> v fWs ^ P °  r a z  lR z y  „Wolny strzelec*. De- 
^z- Maryi Gembarzewskiej. — W  piątek „Słodka 

— W  soootę „Wolny strzelec*. — 
Rac/ ■ 0 Sodz- wpół do 4te; „Kościuszko pod

o godz. wpół do 8mej „Traviata‘ .
tVieUc*r iUar PHharmonii lwowskiej. We czwurtek

j  p 1 * ‘ncert filbarmoniczny* ze współudziałem 
skr ar̂ eno'Tagliapietia pianistki i Art. Argiewicza, 

ypna. Pi ogram; I. l) Weber: Uwertura do op 
ode ° B*rzdlec<ł- 2) Vienxtemps: Koncbrt fis-moll, 
Ko * t°W' or^‘ Arg'ew,C8, ®) Bnbinetein: 
p  11 B-moll, odegra z tow. ork. T. Oarreno. — 
i . tvszard Strauss: Scesa miłosna z poematn

j "r8n°tb . 2. a) Bach: Preludyum, b) Glnck:
°dya, c) Wieniawski: Mazurka, odegra A. Ar- 

III- 1) Chopin: a) Nokturn (op. 62). b) 
ani (op. 68) odegra T.Carreno. 2) R. Wa* 

-jdarsz z opery „Tannhause-. — W sobotę 
T * 1 ^°®Cert filha-moniczny ze współudziałem
p' arreno-Tegliapietra i Artura Argiewicza.

do° % pow°dn reduty wyjątkowo o godz l/t
w°o , i . T" ty  niedzielę Koncert popularny nr 

póludr l̂em Zofii Kubalowny śpiewaozki, — 
' • ł  torek Koncert symfoniczny

Cześć ekonondezim.*
Wiedeń, 13 stycznia.

(Z.). W najbliższy piątek mają obaj prezesi 
gabinetów pp Koerber i Szell złożyć w par- 
lunentdołi wyozerptrąoe wyjaśnienia o zawar­
tych układach, odnosząoyoh się do odnowienia 
ugody między Austryą a Węgrami. Same 
przedłożenia ugodowe jednak jeszoze nie są 
wydrukowane i dopiero w ostatnim tygodniu 
stycznia przedłożone * ostaną obn parlamentom. 
W  szczególności także nowa auton. taryfa oelna, 
najbardziej interesująca sfery giełdo-ye, ogło­
szona zo s ta n ia  dopiero w ostatnich dniaoh 
stycznia.

Na giełdzie był dziś zastój zupełny, asy- 
tuaoya parlamentarne ooeniana jest bardzo pe- 
sym.stygnie. Jodynie te,rg wulorów lokacyf 
nyoh okazuje w dalszym oiągn ożywianie, a 
kursa papierów tej kategoryi trzymają, s;ę 
silnie.

Dobra wrażenie w sferach giełdowych 
sprawiło ogłoszenie prowizorycznego bilansu 
kniei północnej za pierwszych dziesięć dni 
stycznia b. r. Wykasuje on bowism zwiększa­
nie się doohodów tej kolei w porównrnin 
z tym samym okresem roku popi zednii go o
170.000 koron. — W  losaob tureckich robiono 
dziś dość dute transakoye spekulacyjne.

Ostatnie aotow-nia:
Akoye anstr. Z^kł. kredyt,- 688 2 6 , węg. 

Zakł. kred yt. 730 50. Anglobnnl u 274 00, Union- 
banku 544 50, LŁnderbimku 399.00, ®an%erąl- 
nu 458 75. Bodencredit 940 00, Gal Banku hip- 
538-00, Statsbahny 695 25, Lombu-uy 57 00, 
Kol Elbethal 45900, żWnoonej 5440, Ozer- 
ni^wieokiei 000 00, Alpiu- 392 00, Rima Mura- 
nyi 188 50, Preskiego Tow. żel. 1598, Fabry­
ki broni 314 00, Tureckie tytoniow. 338 60, Obl5g. 
węg indemms- 9880, Renta majowa 10100, 
Austr renta koronowa 10090, Węgier, renta 
koronowa 9835, 56-lotnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96-95, 4°|# Listy Banku krajo- 98*00, 
4,/,7ó Listy Banku krajów. 102 OC, 4#/0 Li«;y 
Banku hipotecznego 95 76- l7 ,7o Llsfcv Banka 
hip. 100- LB. 5*1, Listy Banku hipoteoz. 110'51> 
40/„ Gr.l. Oblig. nropin. 99 56, 4°|0 Ga1., poi. 
kraj. z r. 1893 98 75, 4u/„ PnZ. m. Lwowa 95 50, 
Losy turec. J 15*25, Marki 117-16, Ruble 252 75,

§ Krakowfka Izba handlowa I przemysło­
wa odbyła onegdej posiedzenie, na którego po­
rządku dziennym stały trzy ważne sprawy: 
1. wyniki spisu przemysłowego, 2. trausp^roy 
bydi i z Galioyi, 3. sprawa upośledzania Gali- 
oyi pod względem przemysłowym.

Dwa miesiące temu ukońozyła iLba kra­
kowska wielką pracę: mitóiowioij spit prze­
mysłowców zachodniej Galicyi, Taki spis zro­
biła dotąd jeszcze tylko Izba wiedeńska, a ma­
ją je zestLwió wszystkie Izby mone^eh’ w ce­
lach statystycznych. Owóż na onegdajszem po­
siedzeniu przedstawił szef Izby dr, 11 enis wy­
niki spisu. Podzielony on jest na Si e tabele 
Tabela I wykazuie, że w zach Gniej części 
kraju istnieje 48.679 przemysłów (z 
w Krakowie 6464), wykonywanych u«- podsta­
wie upoważnienia, przez władze uttz ełonego, 
Tabela II wykezuje, że istnieje 27.64( przemy­
słów przewaknie domowych w zaobodniH Ga­
licyi wykonywany oh bez upewużnienia ze 
strony władz

W I kategoryi idą po Krakowi*powiaty: 
Tarnów 3-469, Rzeszó w. 2 661 Biała 2.279, N o- 
wy-Sąoz 2,219, Chrzanów 2.136, W-dowioe 
2.121, :5%ń^nt 1 767, Kraków powiat 1.672.P d* 
ofaze 1642, Żywiec 1.622, Boohuia 1.569, Ja­
sło 1.4l8, Nowy-Terg 1.321, Wieliczka 1.2B8, 
Kolbuszowa 1.256, Ropczyoe 1.16]!, Brzesko 
1.142, Mielec 1137, Tarnobrzeg 1.132, Gorlioe 
1.126, Myślenice 1.072, Dąbi owa 1,050; L. Ła­
nowa 918, Strzyżów 915, Nisko 9«3 Grybów 
339, Przeworsk 782 i Pilzno 528. W kategoryi 
II przeważnie przemysłu domowego iną asrę 
puiąeym porządkie.a powiaty: Rzeszów 2.503, 
Myślenice 1.944, Żywiec 1.408, Kolbur: 51 »wa 
1388, Podgórze 1.354, Wadowice 1.335, Łsh 
ent 1.266, Jasło 1.220, Kraków miasto 1.200 
Tarnów 1.183, Bochnia 1.056, Biała 1.025, Wia- 
liozka 808, Limanowa 1.019, Ohrzrnów 783, 
Brzesko 777, Kraków powiat 721, Strzyżów 
704, Tfcrnobrzeg 693, Nowy-Targ 674, N sko 
630, Mielec 681, Nowy Sąoz 569, Gcrlioe 541 
PrzeworSi 608, Dąbrowa 501, Ropozyoe 484, 
Grybów 383, Pilzno 377

Następnie komisya kolejowa złożyła spra­
wozdanie z wrioeku ozłonka Izby p. Mendla 
w spraw ie ś p i e s z n e g o  p r z e w o z u  b y ­
dł a na k o l e i  p b ń s t w o w e j .  Wniosek 
wykazu, e, że w kołach interesowanyoh szerzą 
się skarg, na długi czas przewozu bydła na 
kclei państwowe . Co do zachodniej częśoi 
krajn, skargi są zupełnie uzasadnione, bo do 
Krakowa odchodzi ze Lwowa dziennie ty’ko 
jeden pociąg o godzinie 12"P0 w { ołudnie, 
przychodzi do Krakowa o godz. 6'38 zrara ; 
odohodr’ z Kr»kowa o godz. 846 prrtdpoła- 
dniem, przychodzi ao Wiednia o 4 rano 
Z Ga^oyi i Bukowiny do zeobodnioj częśoi 
monarchii przewozi się tygodniowo około 100 
wagonów nierogaoizny, 230 wrgonów bydła 
rogatego i 20 wagOLow mięsa. razem 350 wa­
gonów, czyli dziennie bO wagonów. Pociągi 
transportowe bydła i mięsa z Rzeszowa do 
Krakowa, czyli d“.iej na zachód, są według 
rozkładu jazdy dla tyoh transportów o tyle n- 
regulowene, że z Rzeszowa odchodzą u.-sn* ie 
3 pociągi, ze Lwowa wszakże odohodzi tylko 
jeden pociąg, zabierąjąoy transporty bydła, 
natomias* z Podwołoozysk, Tarnopola, Czcrnio- 
wieo, Stanisławowa, przybywa 7 nociąów, 
towar żywy zostaje na dworcu we Lwowie od 
6 do 21 godzin. Taki sposób przewozu żywe­
go towaru przynosi wielkie szkody dla hodow­
ców i handlarzy, przy tern umożliwia koniu- 
rencyę "Węgier.

I*ba uchwaliła prosić dotyoząoe minister­
stwa o niezwłoozną zmianę rozkładu y ,zdy dl* 
pociągów towarowych dla by dis i mięsa. Zmia­
na ta nie pooiągnęłaby za sobą wielkich kosztów, 
gdyby np zarząd kolei państwowej uchwalił, 
aby te trzy pociągi odchodzące oodziennie 
z Przemyśla i Rzeszowa do Krckowa, prze­
dłużyć tak, żeby odchodziły ze Lwowa co­
dziennie.

Wkońon szef biura Icby dr. Benis wypo­
wiedział referat o iprawozdanm ministerstwa

handlu za roh 1901, d o t y o z ą c e m  pop"e-  
r a n i a  d r o b n e g o  p r z e m y s ł u .  P. -eferent 
wykezał niesłychane upośledzenie Galioyi na 
tern polu.

Oto kilka ilustraoyj: na 40 członków 
Rady przybocznej będącej organem minister­
stwa hanchu w tyah sprawach, ma Gaifcya 3 
głosy (X. P&stor, Romanowicz, Rutowski); ani 
Galicya zachodnia, ani m asto Kraków nie 
mają tam swego reprezentanta. Na zwiedzanie 
wystawy motorów dli- małego przemysłu, 
udzieliło ministerstwo rękodzieli i kom 332 sty- 
pendyów, z tego tylko 2 dla Galicy' ; wystaw 
motorów i maszyn roboozyoh urządzono 17, z 
tego tylko 1 w G-ilioyi, jeszoze w roku 1894 ; 
kursów wędrownych majscerskloh dla szewców, 
krawców i stolarzy urządzono 40, z tego ani 
jednego w Galicyi; na kursi mt.jsterskie w 
Wiedniu przyjęto szewców 107 z Galioyi 2; 
krawców 104, z Galicji 4 ; stolarzy 61, z Ga 
lioyi 3 ; oiośli 45, z Galioyi 1 ; ślusarzy 46. z 
Galioyi 3, Mimo to ministerstwo handlu od­
rzuca ciągle prośby galioyjskioh rękodzielników, 
szczególnie szewców i krawców, pragnąoyoh 
brió udział w wiedeńskich kirsaoh, tak, że 
rękodzielnicy cl, zrażeni ciągłemi odmowam 
teraz nie Łus^ą się nawet o przyjęcie.

Spółkom zarobkowym i cechom udzieliło 
ministerstwo handlu mascyn razem za 802031 
koron 61 h.; z tego otrzymała Gailoya już łą­
cznie z Wydziałem krajowym maszyn waruośoi 
14.515 koron 44 h. Scowarzy izeniom zarobko­
wym i rękodzielniczym udzieliło ministerstwo 
handlu poiyozek w kwocie 136.633 koron 56 
h., a an, jednej dla Galioyi.

Izba uchwaliła przedstawić ten stan rze- 
ozy w zażaleniu, które ma być wniesione do 
ministerstwa handlu, i żądać energicznie zmia­
ny tych krzywdzących kraj stosunków

TELERAMfiHZEGŁP'
[Depesz* poranns).

Budapeszt 15 styoicnia. "W dalszym oiągn 
dyakusyi w Sejmie węgierskim nad inartyku- 
lacyą wyroku rozjemczego w sprawie Morskie­
go Oka, dep. Y i z o n t a y  i  partyi Kossutha 
uderzał ostro na referenta komisy1' zarzncąjąo 
mu, że niedośó zaznajomił ię z materyałem 
procesu. Referent twierdzi, że teryteryum, 
przysądzone obecnie Austrvi. ogłoszone jako 
sporne, tymczasem, zdaniem mówcy, aakwe- 
styonowano je aopiero w estatnioh kilka le- 
tach. Skład oądn po stronie węgierskie; był 
nieodpowiedni, nie delegowano bowiem człon­
ków węgierskiego najwyższego trybunału. Da­
lej mówca zajmował się znanem zastrzeżeniem 
prof. Baloera, obrońcy sprawy galicyjskiej 
w sądzie, podnosr; oem preteniyę Galioyi do 
innych jesrozs terytoryf r na Węgrzech. P. 
Yiiontay wniósł w końca, aby obrady nad tą 
sprawą zawiesić i wezwać rząd, aby wyrok 
przedłożył w oryginale, gdyż jego tłómuozenie 
jest bardzo nieścisłe.

Prezydent ministrów S z e l l  powołał się 
na iwoje dawne oświadozenie w tej sprawie. 
Wydelegowanie sędziów było odpowiednie i 
lrg lne. O tem, aby nie respektowano wyroku, 
ani nawet mowy b /ó  nie może. Oo się tyozy 
tłnmaoi&enia, to jest ono jasne, a zresztą doda­
no do niego tekst oryginalny. Zastrzeżeni* 
prof. Baloera zcstaio przez Sąd cd^zuoonem, a 
tukże przez oświadczenie austryaokiego prezy­
denta ministrów d-ra Koerbera sprawa została 
dostateoznie załatwioną. Wszelkie dalsze p i/c 
wlekanie sprawy jest wykluczone. Mótor pro­
si o przyjęcie wniosków referenta.

Po dalszej jeszcze dysknsyi wniosek p. 
V i z o n t a y a  odrzucone 109 głosami przeoiw 
24, a wrerzoie uchwalono bardzo znaozną wię­
kszością inartykułowanie wy.-okn sądu rozjem- 
oaego w sprawie Morskiego Oka.

Preryaent ministrów S z e 1J zapowiedział, 
że na następnem posiedzenia odpowie na za­
pytanie Kos utha w sprawie ugody z Anstryą. 
Omówi jednak tylko w krotkcśoi zasady ugo- 
dr, gdvź sama trsśó jej dopiero później będzie 
mogła być przedłożona parlamentom.

Poa. S z e d e r k e n y i  wniósł inlerpela- 
oyę z żądaniem. abv ograniczone swobodę kol­
portażu dla pism, polu;ąoyoh jedynie ul nie­
zdrową sensaoyę i ekandiJ. Prezydent ministrów 
S z e 1 i odpowiedział natychmiast, że jest bar- 
dao truano przeciągnąć granicę pomiędzy zdro­
wą wolnośoią prasy a niedozwoloną 1 mkn- 
renoyą

Genewa 15 stycznia. Szwajcartki agenoya
telegicfiozna zaprzeozi na podstnwie informa- 
oyi z kompetentnej strony doniesieniu dzienni­
ków wiedeńskich o jakiejś umowie tej treści, 
że następca saskiego tronn i jego zona ks. Liu- 
iza rzetomo nie będą żądali rozdziała spólnc 
śoi małżeńskiej, a księżne uda się do Czech i 
tam zamieszka- Przeciwnie, zastępcy obu stron 
dzis ukończyć mtfją rokowania w sprawie roz­
działu małżeństwa

Wiedeń 15 stvozń:a. Książę Jerzy wąski 
odjechał do Pragi i tam zatrzyma się jeden 
dzień, poozem .7róoi do Drezna.

Berlin 15 styonnia. Na wezorajszem po­
siedzeniu sejmu prusmK jo  ninister skarbu 
Rheinbaben omawiał budżet na rok 1903. Pod- 
n ósł przytem- że w r. 190?. deficyt wynosił 
207,5(/ op ) marek, w 1902 r. 36000.0ÓC m 
Również i na . 190E sytuacya nie układa się 
korzystnie, a deficytu uniknięto jedynie przez 
zaciągnięcie pożyczki 72-milionowej. Główny 
powód deficytu stanowi zmniejszenie się do­
ohodów z kolei pańsowor yoh. Czarnym zaś 
punktem sytnaoyi ekonomicznej jest konkuren- 
cya amerykańska, która tanimi swoimi wyro­
bami szkodzi wielce przemysłowi i '"emmokie- 
mn. Co się tyozy polityki w prowincjach 
wsohodnich (polskich), to' mimo nieprzychyl­
nych okolioznośoi, rząd postanawia wytrwać 
w dofcyohozasowem swem postępowaniu. (Okla­
ski). Podniesienie Poznania do rzędu, rezyden- 
oyi i budowc tam zamtu, przekonają ludność 
o tem, że rząd prnski silnie dzierży w swyob 
rękach owe prowineye. Etat pruski na rok 
1903 wykezu;-5 w dochodach zwvczajnyoj
2.602000.000 marek w wyduf kaoh zwyozajnyoh
2516.000000, zaś w wydatkach nadzwyczaj­
nych 158,000.000 marek, tak, że okazuje się 
jako ostateczny wynik deficyt przeszło 72,000.000 
marek, który, jak wspomniano, pokryto po­
życzką. W  etat wliczono 3 miliony marek, <akc 
drugą ratę na zniesienie wałów w Poznaniu, 
a na przedwstępne roboty około budowy zam- 
m u  w  Poznaniu przezr l o z o u o  50 tysięcy. Etat 
ministerstwa sprawiedliwości wykazuje między 
innemi kwotę 30 000 marek na lepsze wykształ­
cenie tłumaczów języki polskiego. Celem 
zadośćuczynienia potrzebom duchowym niem­
czyzny w prowmoysoJ1 wschodnich, postano­
wiono przeznaczyć 50.900 marek rocznie na 
utrzymanie Akademii w Poznaniu.

Berlin 15 stycznia. Parlament niemieoki 
zajmował się wczoraj rezolnoyami do taryfy 
celnej. Komisya zaproponowała uohwalenie 
rezoluoyi, z wezwaniem do rządn, aby rozwa- 
t j l  sprawę umożliwienia powstania rafineryi 
nafty w Niemoteoh przez stosowne uregulo­
wanie ceł na ropę i na naftę destylowaną. P. 
Wurm (socyalista) wystąpił gwałtownie prze­
oiw tej retolucyi, powiadaiąo, że jest to dąże­
nie dc podniesienia oen nafty na korzyść 
bankrutującego przemysłu spirytusowego. P. 
Herrensheim oświadczył się za rezoluoyą. Mów­
ca omawiał niekorzystny wpływ amerykań­
skiego monopolu naftowego Rockefellera, któ­
ry tak długo trzyma ceny nafty na niskim 
poziomi, aż zniszczy konzurooyę, poozem 
dyztowaó oęazie oeuy wedle upodobania. Przez 
utworzenie rafineryi w Niemczech umożliwi 
się zdrową konknreDoyę nafty rosyjskiej, au- 
stryaokiej i rumuńskiej.

Podsekretarz stanu Fischer podnosił wiel­
kie trudności, jakie ze stanowiska oelnotechni- 
cznego nastręczają się przy rozmaiten? ocleniu 
ropy a dest; 'atu. Mówoa więc prosi o odrzu- 
oenie rezoluoyi.

P. Poesohe dowodził, że przez monopol 
Rockefellera Niemcy już dotychczas straciły 
50 milionów marek. Pos. Gottheim wyraził 
przeKonarie, że z n~emieokiemi rafineryami 
stanie się to bamo, oo z francuskiemi, które są 
narzędziami Rockefellera, zmuszającego je, aby 
brały od niego ropę Z naftą z Bakn i z Ga­
lioyi nie da się nic zrobić.

Przy glosowaniu rezolucyę komisyjną 
przyjęte ?52 głosami 5 rzeciw 70.

Wiedeń 15 styoznia. Slavische Correspon- 
denr donosi: Na, wozorajszem popołudniowem 
posiedzenia komisyi parlamentarnej kluLumło- 
docŁoskiego pp. P&oak 1 Kramarz zdali sprawę 
z przebiegu konferencyi z prezesem gabinetu 
i ministrem skarbu. P Ma«talk* referował u- 
stawę cukrową. Uohwalono nie przeszkadzać 
parlamentarnemu traktowaniu ustawy cukrowej 
i domagać się od rządu przedłożenia ustawy, 
zabraniającej rejonuwania buraków cukrowych.

Plenum klubu młodooteskiego zatv erdziło 
powyższe uchwały.

Wiedeń 16 styoznia. Ankieta cukrowa za­
kończyła się wczoraj znpełnem porozumieniem 
się fabrykantów cukru surowego z fabrykanta­
mi oukra białego. Wynik obrad ankiety przed­
łożony będzie rządowi do dalszego traktowania.

Paryż IE etyoznia. Kilku ozłonków j igi 
patryotyeznej na znak protestu przeciw wybo­
rowi sooyalisty Janrćsa na wiceprezydenta 
Izby depntowarych, zawiesiło żałobne szarfy 
na pomniku strasbnrskim. Policja usunęła je.

Belgrad 15 stycznia. W Ni zu na bankie- 
oie wygłosił król Aleksander mowę; przypo­
mniał w niej walki Serbii o wyswobodzenie się 
w któryoh brał udział zmarły ojoieojegc Milan 
i zakończył oświadozeniam, że Serbia musi być 
przygotowana na wszelkie wypadki, aby cały 
świat był przekonany, iż nikt na Balkanie pię­
dzi ziemi zagarnąć nie może bez udziału Ser­
bii w te, udo by ozy,

(Depesgt popohtaniotcr,).
Kraków 15 stycznia. Z powodu pobytu 

SienHewioza w Kr-ko wie zamierzają tutejsze 
cechy wręczyć mu uroczyście w sali oeohu 
rzeżnickiego przygotowane już dawniej album, 
zawiera:ąoe adresy i poó]":sy wsays-Aich ce­
chów krakowskich i podgórskich.

Berlin 15 stycznia. Kuło polskie w sejmie 
pruskim ukonstytuowało się w następujący 
sposób: Przez aklamr^yą wybryny prezesem 
dr. Seuman, wiceprezesem hr. Kwileoki; kwe­
storem Jereykiewioz; sekretarzem, ks. Stychel 
i Grabski; do komisyi parlamentarnej X. 
Jażdżewski i Czarliński, a na zastępoćw X. ka­
nonik Neubauer i Brodnicki; do komisyi bud­
żetowej Głębocki, do szkolnej X . Stychel, do 
petycyjnej Brodnicki, do komisyi rugów wy- 
borczyoh dr. Mizerski.

Rzym 15 styoznia. Karayrał Parocchi 
zmarł dziś o godz. 2 nad ranem. (Kardynał 
Parooohi należał wraz ze zmarłym niedawno 
X. Ledóchowskim i X  Oreglią do najstarszych 
ozłonków Koilegnm św„ gdyż kapelusz kardy­
nalski otrzymał jeszoze od Piusa IX  Preyp 
Redak^yi).

Madryt 15 stycznia. Hiszpański poseł w 
Tangorze donosi, że wobec tego, iż pretendent 
i wojaka jego są już blisko Fezu, cudzoziemcy 
i konsulowie postanowili opuścić miasto. Nie- 
mijcki wloekonsul wyjechał jut z Fezu.

Bada państwa.
Wiedeń 15 stycznia. P-ezydent hr. Vetter 

otworzył posiedzenie dzisiejsze o kwadrans na 
12 i na wstępie zawiadomił zebranych o zmia­
nie, ieka zaszła w ministerstwie wojny a mia- 
nowioie o ustąpienia br. Krieghammera i mia| 
nowanin gon. Pitreicha.

Minister si arbu przedłożył rozporządze­
nie oesarskiei w sprawie 6 miesięcznego prowi- 
zoryun budżetowego.

Prezydent wyższego sądu kraj we Lwo­
wie dr. Aleksander Tehórunńki zawiadomił, że 
z powodu powołania go do izby panów składa 
powierzony mn przez izbę posłów mandat 
członka trybunału stanu.

Odczytano interpelacje i wnioski
Pp. S t e i n  i tow. przedłożyli nagły 

wniosek v .sywaiąoy Izoę do bezzwłocznego
rozpoczęcia obrad nad budżetem na r. 1903. 
Pp. K l c f a o z  i tow. przedłożyli nagły 
wniosek w przedmiocie przeznaczenia kredy­
tów na oele budowy dróg wodny oh. Wniosek 
ten nie uzyskał dostatecznego poparcia.

Po lioznyoh zapytaniach i formalnych 
kwestyach, przystąpiono do dysknsyi nad na­
głym wnioskiem Fressla i tow. w sprawie sto­
sunków językowych na kolejach państwowych 
w Czechach.

Pierwszy zabrał głos p. Fressl.
Wiedeń 15 stycznia. Na dżinie'szem po­

siedzę" in niemieckiego stronniotwa postępowe­
go 2 dał poseł Gross sprawę z konferencyi swej 
z prezydentem ministrów v) sprawie umożli­
wienia przystąpienia do porządku dziennego 
w Izbie posłów. Nad referatem Grossa rozwi­
nęła się długa dyskujya. Wszyscy wyrazili 
zi.anie, że obecne stobuuki w parlamenoie nie 
tylno są ubolewania godne, leoz wprost nie­
możliwe.

Postanowiono, ie w razie, gdyoy możliwe 
było przystąpienie do dyskucyi nad ustawą 
cukrową w izbie, pierwsry zaraz mówca 
stronnictwa zaprotestuje przeciw dalszemu 
nadużywaniu form parlamentarnych i zapowie, 
że nie będzie ono więcej tolerowane.

Uznano za rzeoz konieczną, by w przy­
szłości tylko cofanie, a nie jak dotychczas od 
kładauie na nóżniej nagłych wnioszów było 
dozwolone.

Ku końcowi posiedzenia nadeszła wiado­
mość, ie przystąpienie do oDra'1 nad uscawą 
cukrową w izbie nie będzie możliwe, ponieważ 
Czesi nie chcą cofnąć swoich nagłych wniosków. 
Ponownie wyrażono przekonanie, że obeonym 
stosunkom trzeba ostateozny położyć koniec.

HOTEL QEORGE'A.
Przyjechali dnia 16 stycznia. Hr. M. Dzie- 

duszycki z Tłumacza. 8. Bohdanowicz z Petryłowa. 
J. Kcrduba z Brzeżan, H, Prek z Łuk F. Bo­
cheński z Mnźyłowa. M. Godeł z Snczawy. K. 
Meisner z Bogumina. W. Baroacki z Nowego 8ą- 
ezt. Z. Łnstowiecki z Lipnik. A. Arg:ewio»; z 
Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI.
Alber* Bikowron.

Lwów — Plao Maryaoki
Przyiecbeli dnia 15 stycznia. Hr A. Czapsk1 

z Rosyi. A. Zaremba Cieleck: z Badynkowic. W* 
Słotwiński z Ri ukienic. K Torofciewicz z Rttsiłowa 
Dyr. Sięk z Kraiowa. 8. Malnk z W.ednia. X . J 
Dwornicki z TJhnowa. M Lubowiecka z Króiesitra- 
J. Pedliński ze Schoduicy. T. Karecki z Pieniak 
J. Thulie z Rzepniewa,

I f a d e s l a n e .
Bbbryka ta nie pochod-' oc I  id-J oy nie bisree »et mi 

są n. v  siebie żadnej odpowiednainosci.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto­

ściowe
wypłaci bez potrąceń ii prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c, A upw gal akcyjneyo

Banku hipotecznego,,
Wiedeń 14 stycznia. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe :
Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 188C 3% 267.— 

n . „ B „ 18S3 3% 266.00
Tow. żegl. nu Dunajn 100 zł. m. k. 4*/, —.—
CJregniow Dunaju z r. 1880 100 z, 6a/0 263.— 
Węg Banku hipotecznego po 100 zł. 47® 25600 
Pożyczka serbska prom. po 100 fr. 27„ —.— 
Tureckie obi. prem- kolej po 400 rr 115.— 

b) bezDrooentowe:
Budapeszteńskie (Baoibca) 5 zł 19.40 Zakł. 
bred. d!a h. i p. po 100 zł. 43400- GUry 40 
zł. m. k. 183.—, Pożyczka m. lnsbrnfen 20 zł.
84.00, Losy m Kruków a 20 zł 75.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 73 00, Ofen 40 zł. 180.00 
Palffy 40 zł. m.k. 17800, Ozerw. krzyża-anstr, 
10 zł 55.76, Czerw, k.zyża węg 5 zł. 2835 
Losy fund. aroyks Rudolfa 10 zł 73.—, Saima 
40 zł. m. k. 000.— , Pożyczka saloburska 29 zł. 
74,—, Pożyczka St. Genois 40 zł m. k. 000.00, 
Losy komunalne m- Wiednia r. 1874 437.—.

Wit deń 16 styoznia. (G ełća towarowa)* 
Oukie~- 22'0f (stałe) Spirycub 35.80 (bez zmia* 
ny). Naftr, niezmienione.

Berlin 15 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliosenia prooentuwego^ Banknoty 
anstryaokie 85'3C. Spirytus 42 09

Paryi, 15 styoznia. (Zamkniecie giełdy). 
Trzyprooenc. r6ntu 100-00 Mąka („Flrur de Pa- 
ris*) 29 05. .

Frankfurt 15 stycznia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty uusfryaokie ?17‘50. Koleje pań­
stwowe 00010 exoluoive kupon. Alp lny 000 00 
Diaoonto 198 80, Lanra 219-75.

Oiełaa oołudniowa (godzina 12 minnt 80) 
Wiedeń 15 stycznia.

Marki 117 20, renta majowa 101,— , węg. 
renta koronowa 98 65, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
689.25, węg. zak kred. 732 90 auglobankn 275.00, 
nnionbanku 644-00, bsnkyereinn 459.00, lkuder- 
bankn 899.25, kolei j ćstw. 696.00, lombardy 
6C 25, akcye kolei Elbethal 457.— , fabryki broni 
000 00, tytoniowe 000,00, alpiny 890 60. Runa Mu- 
rany: 487.50, pragskiego Tow żel. 1590, losy tu­
reckie 116 26, ruble 252*75. Usposob. spoKojne

Lwów i 5 stycznia. (Z izby ha nilowej).
Obliczenie w walncie koronowej 
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karuk Ludu. iki po 

420 Koron — .— dc — — .Kolej Lwowsko-Ozem.-jaski 
po 4u0 kor. 566.— do 575.— . Bankr hipotecznego po 
400 kor. 588-00 do 650-00. Akcye garbam i w Bzenzowie 
po 400 jcoi —‘— do — —. Tow. budowy wagonói 
w Samku po 009 koror — — do 850 — . Banku dla 
handlu i prz imyslu po 400 k. —|— do 80C'—.

L_‘ l *y .r a s lr w n e  za sztukę : Banku ipo.. gali<. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem lrO-OC do 000.00 
4 i pół proc. lot, w 5C .at 10C— do 000 0 I, 4 proc. los. 
w 60 lat 96-50 do — -00. Banka sraj 4 i pół proc. los w 
50 lat 101-50 do 102 20 Banku kraj. 4 proc. los n 57 lat 
98-— do 00i)0. — Tow. jtred Ge' ziemskie 4 proc. (Iem i- 
syal 96-50 do 9"'20 4 pror los w 41 i pół latach 96-70 
do — •—, 4 proc. los w 66 lat 96 70 do 97-40

Obligll r- sztukę: Gal. land propinacyjnego 4 pro. 
99.20 do 99.90. Bukowińskiego fu d. pr >pir 5 proo. 102-50 
do — ■—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (U  emisyi) 102 OO do 
— . Ko’ ejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97-50 do 00.00. Bozyczai krai. z r. 1879 
uroo.—•— d o —•— 4 proc. s 1898 r. 98-60 dr 99-80, mir - 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 95-00 do 95-70, 41/ ,0/* 
po 200 koron 101‘00 do 101-70.

Monety. Dukat cesarsk 11-26 dc-11-40. K-p-rleoi <- 
dor 19-OU dd 19-20. Bubel rosyjuzi papierowy 252-00 do 
254"0\ 100 marek niemieckich 116-80 do li7-40.

Ruch pociągów kolo.lowyoh
rainy od Igo maju 1902 rokn- w -dłog ozasu irodkowo- 

europejskiege.
Przychodzą do Lwowa;

Z Krakowa: Ś .31® 1 -3 5 , 8  4 0 * ,  6-10, 8 50, 5-501 9.50* 
Z Bzeszowa: i0'2b.
Z Podwołoozysk (nadw orieo g ło w n i): | -8 & , ,8-00, ff-£5 

10-20*; m Pcdsi juozc • 2 ‘2 0 ,  7-40, 5-11, 10-02*.
Z Tarnopolu: 8.86* ina dw, gł.), 81 4 ' na łrcdzawcs*.
Z Ozemiowieo: 12-15*, 1 4 5 ,  6-20, 5-4C i 9-90*
Ze Stanisławowi.: 11*65.
Ze SU-,-ja; 8-10, 1*1C, 4*40, 10'60*.
Z Janowu 7-*5, 1-26, 9 26*, 10 08*.

O fohcdj 1 z* Lwowa :
Dc Krakowa ? 2 ‘ 4 5 * ,  £  3 0 , 2  5 5 ,  4*15*,8*40,6*20*, U W  
Do Rzeszo.»»: 8-86.
Dc Przemyśla 8-85*.
Do Podwołoozysk ■ dworca głównogc ■ -1--55, 69 , 9-00* 

11‘ 10*; z Podaamoza 2 * 4 0 ,  6-49 9120*, lJjflŚ*.
Do Tarnopola: 10 40 z dw :głów nego! 10-57 1 Pjdzamo** 
Do Ozemiowior: 1 -51*, 2 '4 C ,  6 25, 10-86, iC '80*.
Do Stanisławowa; 6-10^
Do 8 t-y ia : 6-85, 9-OC, H-05, 8-86*.
Do Janc* r a : 9*16, 1 ;15, 8-16 6-80*, 10-05*

Uwaga. Po i%g pospiessne drukowane są Uteron i 
tłustemi; pociągi m om  jz r"iso re  eę gwif sdką. Porz nr 
ona liozy się od godz. 6 wieczór do 6 min. ram ■
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A M E R Y K A N K I .
'Prr-hłcd e franensbtgo.)

(Ciąg dalszy).
Powróoiwszy do domu, Dora zamknęła się 

w swoim pokoju. Od dwóob doi Helena była 
dla niej zimną i nieprzystępną; marka i panna 
Beauohamp wyrzuoały jej bezustrnnie zerwanie 
z Jakóbem, była w ęo na wojennej stop;e ze 
wszystkim, i czuła się osamotnioną. Wiedziała 
jednak dobrze, że nie potrwa to długo. Pani 
Oarrol, miła staruszka, o siwyoh jedwabistych 
włosaoh i pogodnej twarzy, była wcieleniem 
słabośoi. Gniewać się o ooś długo nie umiała, 
a małżeństwo oórki z panem wysokiego rodu 
nie mogło jej się̂  niepodohać. Jaki > tu jedna* 
oaaajmió tak prędko, że została po raz drugi 
narzeozoną, kiedy sama zaledwie śmiała temu 
wierzyć ?

Zaczęła przedewszystkiem od bardzo ła­
dnej toalety, a siadająo do obiadu, cbstaJowała 
szumpana. Szampan oznacza jakąś uroazystrśó. 
Amerykanka chętnie święci nim swoje tryumfy.

Pani Ronald z oiotką spędziły dzień cały 
w Albano, w dość liozncm towarzystwie, i opo- 
w*adały teraz, oo robiły. Dora wbrew zwycza­
jowi słuohafa z roztargnieniem, nie odzywała 
się woale i była niezwykle milcząca. Helena 
obserwowała ją przelotnie. Kiedy podano deser 
i służba oddaliła się, ac zwykle, panna Dora 
w zamyślenia bawiła się poziomkami, zanurza­
jąc je w cukrze do nieskończoności, nim po­
niosła je do ast. Nagle wstała, zsnnęła czarne 
brwi, sm.erzyła dziwnym wzrokiem wszystkie 
trzy kobiety i, podnosząc pełny kieliszek, za­
wołała z wyrazem dumy i radośoi:

— Za szczęście Dody !
Panna Beauohamp i pani Carrol podnio­

sły swoje szklanki. Helena naśladowała ten 
ruch machinalnie.

33) — Osy dziś twoje urodsinyP — zapytała 
ciotka Zofia

— Nie, ale zeręozyry.
Słowa te oddziałały na Helenę jak nde- 

rsen!e w głow ę: ręka jej straoiła władzę, kie­
liszek upadł z trzaskiem i stłukł się na droone 
kawałki. Blada i zmieniona, patrzyła na rozla­
ne wir o i kawałki szkła stłuczonego.

— Jak się to stało ? — szepnęła wreszoie ze 
zdumieniem.

Dora śmiać się zaczęła.
— Doprawdy nie myślałam, t e  oię to tak 

wzruszy!
T w tej ohwili dodała z niepokojem:

— Nie przypuscozjm, ioby mi to mogło 
przynieść nieszczęście!

— Skąd oi do głowy przyszły takie żarty!— 
zauważyła pani Carrol.

— Żarty ? Ależ mówię zupełnie poważnie. 
Dziś popołudnia r ogrodzie Panfi1 hrabia 
Saint-Anna powtórnie oświadczył się o moją 
rękę, powtarzając to samo, co słyszałam od nie 
go jaż na maskowym bała. A ja naturalnie 
przyjęłam jego propozyoyę — dodała, po :ry- 
wająo żartami wzruszenie. — Tern gorzej jaja 
tyoh, którym się to nie podoba! Co do mnie, 
jestem zupełnie szczęśliwa.

— Biedny Jakób! — szepnęła pani Carrol.
— Na miłość BosLą, mamo, nie przypominaj 

mi tego, oo jedynie psuje mi stozęśoie! Ponie­
waż nie mam możności uleozyó nny, którą 
nieoboąco zadałam, pozwólcież mi zapomnieć 
o niej

— Doskonale wiedziałam, ozem się ten flirt 
skońozy — rzekła sucho panna Beauohamp.

— Doprawdy ? W takim razie więcej pani 
wiedz'«ła odemnie, gdyż jt, nie przypuszcza­
łam, te takie małżeństwo jest mojem przezna- 
ozenłem.

— I sądz'sz, że oię spotkał wielki zaszczyt, 
ponieważ zostauiesz hrabiną Nie wiedziałam, 
że jesteś tatą pai w eniuszką!

Dora zarumieniła się gwałtownie Nie by­
ła ona z tak dobrej rodziny, jak Helena i panna 
Beauohamp, i nie lubiła, gdy jej to przypo­
minano. Prędko jednakże zapanowała nad 
gniewem.

— Tak, jestem dumna, że zostanę żoną hra 
biego Sa-nt-ADna — rzekła ze zwykłą otwarto- 
śoią — i znam wiele młodych dziewcząt, h tóre 
pani uważa za należące do najlepszych rodzin, 
a które — jestem pewna — zazdrościć mi będą.

— O, Doro, n.e pozwól się oparo wać próżno­
ści ! — prosiła pani Carrol.

— Nie bój się, mamo, to seroe przemawia. 
Nie jestem tak próżna, jak się może zdaje.

— Nie wyobrażam sobie, jak z twoim tru­
dnym charakterem będziesz mogła się przy­
stosować do wszystkich wymagań męża Euro- 
pejozyka — odezwała się znowu panna Beau­
ohamp.

Dora oparł? łokcie na stoliku, brodę na 
dłoniaoh i, patrząo bystro w oczy starej pan­
nie, zapytała złośliwie tonem niezmiernie po­
ważnym :

— Czy pani kooLt-ła k5edy ?
Ciotka Zofia stalą się nagle purpurową; 

oburzona śmiałem pytaniem, uznała za stoso­
wne przygryźć usta zamiast odpowiedzi.

— Gdyby pan: kochała — mówiła dalej 
paun" Carroll — widziałaby pani, że miłość 
czyni wszystko łatwem i możliwem; jeśli pani 
o tern me wie, mogę ją objaśnić, gdyż naby- 
»am już pod tym względem dużo d iświadozenia. 
Do niedawni, sama tego nie rozumiałam woale.

— "Więo koohasz rzeczywiśoie hrabiego Saint- 
Anna ? — zapytała pani Carroll.

— Uwielbiam go!
Nagłym rucham zarzuoiła matce ręoe na 

szyję i przytuliła twarz swą do ja; twarzy.
— Nie troszoz się mamo — mówiła przeko­

nywająco. — Włosi są bardzo dobrymi męża­
mi... zapytaj margrabiny. A Amerykanie są 
u siebie w Rzymie. Zbudował, tu sobie wspa­

niała pałace, spokrewnili się z pierwszymi do-1 
mami, u dworu zajmują pierwsze stanowiska.' 
Będę pośród rodaków,. Zresztą to było moje 
przeznaouente. bama widzisz: sprowadzono
mię do Europy, zaprowadzono do k.iny d’An- 
guilhon, gdzie miałam spotkać margrabinę 
Yerga, a ona ściągnęła mię tutaj. Tak, tak, 
to przeznaczenie, próżno mu się opierać! Cc 
do mnie, nie uskarżam się zupełnie; jestem 
głęboko wdzięczna Opatrzność’ za les, jaki mi 
tutaj zgotowała.

— I oóż ty na to; Heleno ? — zapytała iro 
nioznie panna Beauohamp.

Pani Ronald zacirżała.
— Jfa ?... nic... — odpadła. — Słuoham i po­

dziwiam.
Dora wstała od stołu.

— Masz słuszność — rzekła — gdyż ja wo­
lę siebie taką, ’ »k iestem daisiaj, niż taką, 
jak byłam.

XX.
Zamiast się udać ze wszystkimi do salo­

nu, Helena powróciła do swego pokojo. Naci­
snąwszy guzik od elektryoznoś-ji, ruchem uśpio­
ne; lum.tyozki usiadła prred toaletą i maohi- 
n unie powtarzać zaczęła codzienne zatrudnie­
n i  koło swej osoby; przesuwała grzebień we 
włosaoh, gładziła twarz łabędzim puszkiem, 
powąohała flakonik z solą toaletową, przygła­
dziła paznogoie. Zwolna jej ruohy stawały się 
ooraia bardziej ooiężałe, ustały wreszoi > i młoda 
kobieta pozostałe nieruohoma, sztywna, bez 
wyrazu, z srroko otwartą źrenicą, utkwioną 
w błyszoŁcjoem zwierciadle.

Dora i Saint-Anna! Dwa te imiona czuła 
w swym mózgu pod oaaszką: paliły ją, łą- 
ozyły się i rozrywały, sprawiając jej ból fizy­
czny, który się odbijał na twarzy. "Więc mał­
żeństwo! Tak długo nie ohoiała w nie wierzyć 
usiłowała nie wierzyć i teraz... Po raz tysiąonny 
uprzytomniła sobie pamiętną scenę w O achy.

Tak jasno, tak wyraźnie widziała przed sobą 
zmienioną twarz Łela, słyszała jegc gorąca 
wyznania, jego proAbę... Dora nie wiedziała, źs 
tak niedawne jeszoze kochał przecież ją, He­
lenę, koobał jak szaleniec, skoro się ośmielił 
wejść w nocy do jej pokoju, ak złodziej! 
Gdyby się dowiedziała, ozy zostałaby jego żo­
ną? . Może nie... Fto wie zresztą?... kccua go 
tak bezrozumrie!.. Jak do niej mówił w ogro­
dzie Fanfili?..-

Helena wyobrażała go sobie pooliylonym 
su Dorze, mówiącym do niej dźwięcznym, cie­
płym głosem, ogarniającym ją tym dziwnym 
wzrol iem, którym magnetyzonał kobiety. To 
widzeń'e było dla niej tak bolesne, że witała 
z miejsoa i zaczęła ohodzió, ażeby się rozwia­
ło. Spojrrała w duże lustro, zawieszone nad 
kommkiem, i dreszoz nią wstrząsnął. Zdawało 
jol się, że to skutek chłodu i zadzwoniła, aby 
rozpalono ogień. Gdy jasny płomień błyskać 
zaczął na kom nku, nadstawił* ręoe na jego 
płomienie i małe nóżki w edwabnych pończo- 
abaoh. Przenikające ją łagodne ciepło przynio­
sło jej ulgę fizyczną i oddziałało na moralne 
usposobienie. Uczuła się lepiej, odetchnęła 
swobodniej. Myśl je i zwkóoiła się ku Jakóbo- 
wi 'Widziała go wtulonego w kąt wagonu, 
z rękami w kieszeniach i kapeluszem wsunię­
tym na oczy, z duszą złam i ną przez niewierność 
Dory. unoszonego siłą przeznaczenia. Ogarnęło 
ją niezmierne współozucie.

— Foor boyt — Biedny ohłopeo! — zawoła­
ła głośne.

Uczuła wztterająoy gniew na panią Yer- 
ge : to małżeństwo było jej dziełem. Gna bu­
dziła w Dorze próżne pragnmnie tytułu, ona 
jej pomagała spotykać Saint-Anna, gdzie tylko 
można było zoależó do togo sposobność . ona... 
chooiaż wied/cala,.że 'est narzeczoną! Tc, nie­
godne! niegodne! -

(Ciąg dalszy nastąpi).

Od roku 1858  iatniejąca

Fabryka nafty Fibwha i Sta wiar sh'ego
w CHORKÓWCE

poczta i  tacya telegraflozna Chorkówka
zawiadamia, źe tak jak w latach poprzednim dostarcza swoje wyroby 
także ptjedynczemi berzkami po bar dzo niskich obecnie cenach fabry

eznych. Poleca
Salonową 
Standard white
Aureowską do palników żarowych 

PyTOilne, Onzollnę do oświetlenia, Benzynę w alo­
rową, l etrollnę, B leje maszynowe doelężkich 1 lek ­

kich uianzyn.

$ N A FTĘ
W  
00

D la Ntoo arzyszeu jrspi darcz' e h , konaiimcylnycli, 
K ółek rolniczych szczególne udogodnienia.

18 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 3 8 8 8 3 8 8 8 8 3 8 »

■jjS Okna InspektoweM nowe i używane, oszklone £ nieoszlrlone 
ze skrzyniami i bez, jak również m aty  

—  sprzedaje i wysyła na prowineyę Billi** 
J grodpicze Lwów, Hctm au-ka 8.

Kto chce mieć na zimę dobrą, cie- 
' płą kołdrę, niech się uda ■ zaufaniem do 
| speCj alnej praoowni kołder i uate aoó

Józefa Scłmstra
Lwów, Kopernika 5.

NOWOSC ! K ołdry nr puchu podwójne 
* obu 8*Ton do użytku, zalecane dli .ch o ­
rych lub osób nie znos-.acych ciężkich 
„ofder po zł. 16, 18, 20, atłasowe je 
d*abne po HO, 25, 80 i 85 złr.

Zmiany cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausman? 9,
księgarniach i trafikach.

M a i ć  n a  o d m r o ż e n i e !  Jest to je
dyny ńr< dek sporządzony ze starych prze 
pisiS domowych, który leczy s' anowczo 
każde odmrożenie. W ysyła ,płatnie za 
uadesłauiem 1 K . W. Ko tulski. Jezie 
raany k. Buezacia.

oraz w

Nr. telefonu Dyrekcy* 157.

Zakład gazowy miejski
we Lwowie

p d eca

K O K S
z w ęg li gazow ych

najtańszy i nąjlepsisy materyał opałowy do kuchen,
p leców  i celów kowalskich

po cen ie :
100 k<? w drobnej sprzedaży . K- 8 —
przy odbiorze 2 000 kg. złączuie z odstawą

>a K'0 k;g. . . . . .  2-80 ||
przy odbiorze 5 000 kg. włączn; B z odstawą

za ‘ 00 kg. . . . ,  160
przy odbiorze 10.00 kg. włącznie z oditawą

za 100 kg. . . . . .  2‘40
Przy odbiorze nnimniej 50 kg. koksu narar usku­

tecznia się dostawę do pomieszkać PP. odbiorców miej­
sc wych beznłatn b _

„MERKURY”
G A Z E T A  L O S O W A Ń  i  H A N D L O W A  

Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca.
P rzedpłata  wynosi: na cały  rok 8 K. 60 hal., na pól roku i  K. 80 h.

Tmżó t a n .  2 roczn. 6 : Loso—an a, Przemvsł galicyjski w r.0  1902, Banki Au-tryackie -  r. 1902, Lory w r. 1902, Przejiąd giel
do wy. Kronika handlowa. Odpowiedzi redakcyi itd.

Ś w i e ż y  m ió d  d ‘ 5 o r o w y  kuraoyj- 
ay, własna pasiek'., 5 klgr. 6 kor. 60 h 
franco. Odbiorcy bardzo radowoleni. K c  
r z e n ie w le z ,  e m . n a u e z .,  I w a n e z  i 
n y  p l.

Zakupno losów na raty
oraz wsz ilkie trans-keye bankowe 

uskuteczniamy jak najkorzystniej. 
Do najbliższych ciągnień polecam; : 
1 kupon prem. 8%  losu k.-ed. : ^  

ziem. I  em.
1 los bazylik- jDombau)
1 los serbski tytoniow y 
1 los J  isziy (dobr. serc.)
| Główne wygrane : K. 90 000, 

80,''00, fr. 100 ..OO, K. 20.000 ! 
Clona K. 112 w 28 ratach po K. 4 . 
Natyohmiastowe prawo gry po złoże- 
n-u pierwszej ra ty , najwygodniej prze­
kazem. Ozeki i gazeta losowań bez­

płatnie
D o m  b a n k o w y  

[ R O H A T Y N  ł U Ł A M
Lwów, Sykstuska 8.

O tw urio
w  P a s a ł a  M ik o la s o ł ia

o d  v l 1 I c 3 t  k r ę t e j
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
== Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże = :  Sto­
lice i wlała =  W ypraw y nauko­
we =  ■ W ypadki historyczne =  
Obrazy z r**stępu cywiiyzacyi —  
Sztuk? I nauk ■ ----- iłd. Itd.
=Zmiana obrazów co tygetinia =  
od 11-go stycznia
Czeskie góry

»Nowl abonenci o trzym ają  bezpłatn ie
Rocznik finansowy na r. 1903 i kalendarzyk bankowy

olbrzymie

Numera okazowe darmo i oplatnie.
Adres : Administracya „ Merkurego“  w Krakowie

g-ł. 5.
C0|(O| o| o|(o E E a

rzy zmianie roku
polcoa się 

N ajstarsze założone w r  1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohnap
(dzierżawca Sokołowski

w« Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
BrCćf przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, 'W ie ­

d e ń s k ie  d z ie n n ik i i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 

za puuitutiną dostawę własnymi kolporterami. C -ssopisma bp'etrystyczre 
ilustrowane i :Larnale mód wj syła się także na prowincyę, "ó w n le ż  p r z y |-  
m u je  o ła s z e n ia  do w s z y s tk ic h  p tsm  po n a jta ń s z y c h  c e n a c h

D zienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza ^  sp ■ zedaje numeru mi pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór.
i. Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  U s i f o W l k i .

Wstęp 10 et.
Otwarte od lOtel rato do Intel i  .iciór.

Poszukuje sie do kupna
majątku z pięknym nałacem. co najmme,; 
o 20 ubika< y eh z dużym parkiem nie 
opodal stacyi na nii kolejowej Jarosław 
Kinkó^-Oderberg teren równina, las po­

żądany.
Zgłoszenia przyj luje 

L w o w s k a  I z b a  z a ła t w ie ń  
plac Dąbrowskiego 1. 5. (Gmaoh Tow. 

nrzędnikó r prj w tn.)_______

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
M ęższyzna

kst. Polak, 85 lat —  włażciciel realn., 
mający 8000 koron rocznej oensyi — mi­
łej powi rzchownożei pugŁuY towarzyszki 
io jia : rei. rzytn. katol. dobrze wychowa­
nej i wykszt. szcz sgótowe -g łosi z dołą­
czeniem fotografii p i  i wd»i w. nadesłać 
proszę p. i ł  przezorność r*ów . d o  
■BZta -<■ r. D; skrecya najżi.iżl.

Lwów.

OOOOOOCOO POQOQ^QÓbO
Kolorowane stylowe wzory

poleca
Biuro dzienników, P5.eeż 

Hausmana 9.

Gromnice woskowe
białe malowane t ozdabiane

poleca
Jedyna k r ifowa fabryka świec 

I blichowanla wosku

F r y d e r y k a  S o im b u t k a iSp
Lwów, Rynek I. 5.

.SYRIUSZ"
L 'ó w , ulica 3-go M aja  liczba 2 .

poleca:
wyborne kdW y pół kilo 65 ct., 75 ot. 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od i 50 
koniak ku.acyjnj od 2 złr. bat. rtum 
najlepszy od 1'20 ‘ /a l i .  Kakao holen­

derskie pól kg. 1'90.

| J a H n o l l n o  f  i “ ,z t (lz le  nabyć m ożna k ieliszek  dobrpęo lik iem , 
l l C Ł U  O ' £ t | | l j  i  a S ° dostać można, tam je s t  on nie tani.

Tym czasem  da się, co  w ielu czytelnikom  i g  
B podyntolu jeez-ze nie znane, z łatw ością  najlepsze lik .e ry  „to łow e . jalro to 
'IharcreD te, Benedyktynkę, Ca ’aęao i t. d. saiutm n najtańszy i najprostszy 
Bposób 1 to w  dobroci, ktśra się najlepszym  m arkom  równa,, .noże, przy­
rządzić ze pom ocą lu 1. Soinadera patron  lik ierow ych , które ula m niej, 
w ięce j 90 g r tm jcó w  likierów , przez firm  s Jul. Soiirador w Feuerpaeh pbd 
8,nttfcn"L m przyrządzone byw ają. Każda patrona w y itarcky na 2*/, 'ltra 
odnośnego likieru i kosztu je w edle gatunku 40 -60 hal P jdpiraU ! ‘ firmą 
p rz j jy la  na żądanie prospi kt grati= i frankn. G łów ny rk ła d  d la  Ai stro- 
W fg ie r : W. Maagor we łViodnin i n ,3  ■ ■  Henm arkt 3.

W e L w cw ie: A. Hubner. Bynek główny.

7> /$ y C  liL ’:c T ą 0 lfA /\IE D L 4  K O B IE T

Rozpoozjnająć 4F rok wydawnictwa, Redakcya „Tygodnika 
Mód i Powieści podaje do ■wiadomości zarys zmian i reform, lakie po- 
stanowili, przeprowadzić w piśmie z nadchodzącym rokiem 1908. Refor­
my te poiegaja :

Na rozszerzeniu objętości pisma.
N® zwiększeniu współpracownictwa 
Na ważnych ulepszeniach iv dziale mody.
Na wprowadzeniu stałej rubryki, która p. n

„ P O R Ą B E K  D L A  K O B IE T "
tworzyć ma ijiformaeyg, *ak najwielostronniejszą. jakiej iyeie kobiety w rodzi 

nie i na zewnątrz tej rodziny wymaga.

Przekonali jesteśmy, ze ta nowo WDrowadzona czesó pism a po ęta 
obszernie i gruntownie wyświadczy rzeczywiste usługi.

Poradnik dia k o b r : obejmować będzie : Inf >rmacye z dziedziny hy- 
gieny. — Di..al pedagogi-zny. — Informacje dotyczące pracy dostępnej 
kobiecie. — D&iał technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. —■ 

____________ Wreszcie i gęść kulinarną. ____

Nadto zwiększamy treść pisma o 4  slrony 
i obniżam] cenę prenumeraty  

3 korony kw artaanicf z przesyiKą 3  korony
6 0  halerzy

Dz>ał literacki obejmie Belletrystykę, Sprawozdania krytyczne 
z literatury -własnej, Ruch umysłowy obcy, Kwestye społeczne, Naiwy- 
bitnieieze zadania chwili bieżą 'ej, Postęp wiedzy i s».tuki, szereg stałych 
korespondenoyj z Paryża, Lordynu, Włoch, Stałą rubtykę kronik 
miesięcznych.

Dział oryginalnych powieści.
Niezależnie od podwojenia usiłowań naszych abr te tylke 

wzory suki^ń, okryć i wogóle strojów kobiecych, (około 2 .0 0 0  rysun* 
ków rocznie) ukazywały się w piśmie naszem, które wytrzymać będą 
mogłv jak naj urowszą krytykę dobrego smaku, zamierzamy tygodniową

planszą mód odtąd dawać kolorowaną
w maiemaniu, ża linia i kształt połowicznie tylko wywiązują się z za­
dania, barwna zaś, jako dopełnienie jest dla oka warunkiem prawie nie­
zbędnym. Wreszoie nadmieniamy, że ilekroć moda przyniesie zasadniczą 
iaką zm.ane w kroju sukien, która dla naszego świata kobi icego stanowić 
moża nowość, tylekroó dołączymy jej

F O R M Ę  Z B I B U Ł K I

■?% 7 - ' -

wraz z niezbędnymi, wedle okoliczności, objaśnmmam- 
w tekście dła mód przeznaczonym n ezal«żnie od dwu­
nastu wielkioh arkuszy z krojam i wzorarri robót ko- 
biecyoh.

m " W a r t i n k i  p r e n u m e r a t y  : 
we Lwowie: w Gadcyi:

z przesyłką pooztową : 
Kwartaluie 3 korony Kwartalnie 3 korony 60 hal. 
Połroozn>e . 6 „ Półrocznie 7 Jj 20 „
Rocznie . 12 „ Roczn e .1 4  n 40 „

Redaktor JA N  8 K IW 8 K I.
Prenumeratę na Gulioyę przyjmują:

Główna Bkspedyoya Tygodnika Mód i Powieści we|Lwowie. ‘ asaź Hausmana 9.
oraz wszystkie księgarnie.

Numera okr.xowe I proskekta wysyła gratis Główna Ekspedycys w*» Lwowie. „

Papier « fabryk.j Gcerlafiakiej. Z drrkarri Pt. Wiiuarss-


